TN r. 200. 


Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 
Przedpłata wynosi : 


MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 cnt 
miesięcznie 1 „ 30 , 
r4 przesyłką pocztową : 
w państwie austrjackiem z 


£. |  Jygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — cnt 
& {do Prus i Rzeszy niem, 4 tal. 10 sgr. z 
Śl], Szwec i Danii » z 
Pii Francji i Anglii . 23 franków. ią 
El. Włoch . . 26 , 2 
zam 


Belgii i Szwajcarji 18 P 
9 
„ Turcjii ks. Naddun. 18 


E 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 ont. 


0d Wydawnictwa. 


Przedpłata na Gazefę Narodową z 
Tygodnikiem Niedzielnym: 
Ł przesyśką pocztową: 
Na 4 miesiące t. j. od 1. wrze- 


śnia do końca grudnia b. r. 6 złr. 70c. 
kwartalnie D n — > 
miesięcznie. . . . 1 wW, 


w razie śdyby 44A4unB Tygo- 
dnika Niedzielnego więcej niż je- 
den egzemplarz przy (razecie lub pod 
osobnym adresem, za każdy egzemplarz 
nadliczbowy kwartalnie po — 35 ct. 


Bez przesyłki pocztowej i bez Ty- 
godnika ipod w miejscu s 
kwartalnie 3 zir 95 , 
miesięcznie . . . wa 1 „30 Y 


Przedpłatę przyjmuje SiĘ tylko ód 


1g0 1.46. każdego miesiąca. 

Razem z przedpłatą na (Gazetę można przysyłać 
przedpłatę na „Wydawnictwo dzieł tanich i pożyte- 
cznych* w kwocie f 11 złr. — et. 

Na Broszurę „Rozprawy o fandu- 
szach krajowych* w kwocie , 

Na dramat 5. p. Józefa Dzierzko- 

wskiego pod tytułem: „KRZYWDA i 

ODWET“, którego czysty dochód ze 
sprzedaży przeznaczony na postawienie rg 
muika, po zniżonej cenie 

Na dzieło o RACHUNKOWOŚCI - 
L. Pierożyńskiego i . 

Na Sprawozdania z posiedzeń sej- 
mau 1865/6 kompletny egzemplarz. D a ma 
Na zbióņipoezyj p. t. „Kilka wspo- 

maleć z Kaukazkiego wygnania“ przez 
J. Giedrojcia, z przesyłka pocztową . 2 , 


65 , 


n 50 
1 złr. 30 ct. 


20 , 


Na pismo zbiorowe «Sioło» w 4 _ zeszy- 
tach z: okee ka posziowa 2 złr, 


Z Wiednia. 


Wiedeń dnia 28. sierpnia. 
Od samego początku, jak się zanosiło na 
przewrócenie porządku legalnego w Węgrzech; 
Niemcy wystawiali rzeczy tak, jakoby tylko 
oni, a właściwie koryfeusze ich nbiegłej sesji 
parlamentarnej, mieli się porozumiewać z Wę- 
grami, i tylko od nich zależało zawrzeć lub ze- 
rwać tranzakeję z Węgrami. Mieli też gotowe 
swe programata i gotowe listy ministerjalne w 
kieszeni. Dziś kiedy układ ikorony z węgierskim 
narodem został już przeprowadzony, potracili gło- 
wy,i zaczynają sarkać na Węgrów, zarzucając im 
dwalicowość, a nawet niestosowność, tak, jakby 
rzecz cała Bię była traktowała między niemi, to 
jest, przedstawicielami teorji „zatracenia praw* 
(Verwirkungstheorie) a reprezentantami Węgier. 
st Niemcy stoją nieporadni przed kwestją fi- 
nansową, a;mianowicie przed kwestją kolosal- 
nego d talg u państwa austrjackiego. 
Tà chodzi 0 ponoszenie wielkich. tigdid 


Moskale w Azji 
(Ze źródeł moskiewskich.) 


(Ciąg dalszy.) 


TIL- Orenburgski kraj. 


Zapewne nigdzie podłość i brak taktu mo- 
skiewskiej azjatyckiej polityki nie okazała 
się w takim blasku jak w Orenburgn. Do tego 
dość wymienić imiona orenburgskich jenerał-gu- 
bernatorów z ostatnich 25 lat, i choć słów kilka 
powiedzieć o ich czynnościach. 

Z początku Perowski, — natura szeroka 
(Jak mówią Moskale) idzie do Chiwy, żeby pod- 
ciąć korzeń od rązu i zamknąć drogę Anglikom 
do środkowej Azji. Lecz to mu się nie udaje. 
Ktoś upewnił go, że do Chiwy trzeba iść zimo- 
wą porą. Nie doszedłszy więc połowy drogi, traci 
ik żołnierzy i 12 tysięcy wielblądów, za- 

ranych Kirgizom, a następnie wraca do Oren- 
barga % przekonaniem, że zrobił wiele złego — 
ławsnemu krajowi. Anglicy tymczasem wchodzą 
do Chiwy i Bochary. Perowski sadzi, że „ste 
Py na zawsze powinny zostać stepami, a Kiri- 
gizi — nomadami* i dla tego nie pozwala na 
stepach zajmować się rolnictwem, nawet kosić 
trawę. Perowski nie chce budować ani jednej 
forteczki, ale za to sypie'chiński wał między 
Orską fortecą i Zwienigołowskiem na przestrze- 
Di ośmnastu wiorst, żeby okazać światu swoją 
nieudolność i głupotę. 

Perowskiego odwołano, a na jego miejsce 
przyjeżdża Obrnczew. Ten każe natychmiast 
zabrać całą północno-zachodnią część stepów, 
wypędzić z niej Kirgizów i na ich miejsce 0- 
siedlić koząków we wsiach na prędce zbudowa- 
nych, W których tylko nahajka może zmusić 
do mieszkania. Obruczew zaczyna budować 
forteczki i nie |ąbi ekspedycyj małemi oddzia- 
łami. Na jednym z raportów jego Mikołaj robi 
uwagę: „Zdaje mi się, że na Syr-Darji lepiej 
będzie wybudować fortecę jak na Embie,* jakby 
400 wiorst piasków między temi dwoma rzeka- 
mi dla niego nie nie znaczyły. Te znakomite , 
„zdaje się“ daje poezątek Syrdaryjskiej linii, a 
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tu więe przodować nie mają ochoty. Rej wodzić 
tylko tam popłaca, gdzie się dochodzi z łatwo- 
ścią do znaczenia, i emolumentów różnego ro- 
dzaju. 

" Węgrzy widocznie troszczą się bardziej 0 
nstanowienie budżetu na rok przyszły i ustale- 
nie pewnej normy, podług której mają kontry- 
buować do wydatków rocznych na sprawy wspól- 
ne, aniżeli o dług państwa, którego 7%, części 
powstały za rządów absolutnych, począwszy od 
r. 18 

Oswoili się oni nawet z myślą redukcji pro- 
centów ad obligów państwowych, to znaczy z 
myślą częściowego bankructwa. Dowodzi tego 
artykuł dziennika Pesti Naplo, organu  partji u- 
miarkowanej, który w formie korespondencji z 
nad Cisy tak wyrażnie przemawia, że komenta- 
rzy nie potrzebuje. 

Zaczyna się on od wykazania potrzeby pomno- 
żenia w trójnasób siły zbrojnej kraju przez zapro- 
wadzenie honwedów, coby i pod względem o- 
brony krajowej i pod względem ekonomiczno- 
narodowym większe przynioslo korzyści, niż sy= 
stem konskrypeyjny, który do degeneracji lu- 
dności najwięcej się przyczynia. 

Co do długu państwa, powiada ten artykuł, 
to cały stan finansowy jest taki, że nie ma innego 
wyboru, jak albo ocalić kapitał, poprzestając Da 
muiejszem oprocentowaniu, albo doczekać się 
utraty jednego i drugiego i dójść, do rozprzęże- 
nia wszelkich związków społecznych. 

Pociesza nakoniec, jak: może, kredytorów 
państwowych, i powiada, że doświadczenie wzię- 
te z historji wykazuje, że podobne wypadki, jak 
redukcja procentów, prędko się zacierają. 

Obracające «się potem przeciw ekonomistom 
austrjacko-niemieckim, którzy z dnia na dzień 
chcieliby machinę rządową popychać, jakiemi- 
bądź środkami, powiada : „Ci, którzy doradzają 
z jednej strony ciągłe zmniejszenia wyda- 
tków na porządną administrację, a z drugiej 
wskazują na pozostałości narodu z innych wie- 
ków, i dają je marnować do reszty, (jest tu mo- 
wa o dobrach narodowych) nie są czem innem, 
jak tylko krukami, które z daleka upatrują żer, 
by się nań rzucić, rozerwać z niego kawałki 
i pociągnąć po dokonanem spustoszeniu w strefy 
Żyżniejsze.* 

Przypuśćmy, że to zdanie jest indywidualne, 
ale kto zna usposobienie w całych, Wegrzech, 
kto wie, jak „Węgier to za rzecz natnralną uwa- 
ża, by go nie pociągano do odpowiedzialuości 
za cudze. grzechy, i jak legiści węgierscy roz- 
różniają między obligami państwa, (o ile się te 
ich tyczą), które były zakontrahowane do roku 
1848, a obligami.z czasów prowizorjum  ŻOle- 
tniego, ten nie, może brać lekko  ekspektoracyj 
Napla i do nich żaduej nie przywięzywać wagi. 


Prace depatacyj wspólnych postepują po- 
woli; Węgrzy się nie spieszą, modus obrad tak- 
że nie jest obliczony na prędkie załatwianie 
spraw bieżących, a zresztą i atrybucje dane wę- 
gierskim deputatom terażniejszym nie sięgają po 
za gaanicd długu Rańshiges 
catdi i zawojowania wania Porkiestanal*€drowi „zda- || E ae | Al Carowi diwe 
wało się* że Syr-Darja lepiej zaokrągla jego "pań- 
stwo z tej strony, lecz pewności nie miał. 
Obruczew nie myślał iść tak daleko, jemn się 
chciało odgraniczyć moskiewskie posiadłości 4 
południa bezpłodnemi stepami + Ust- Urta, #Kara- | 
Kuma i Bedpak-Data, bo Napoleon w swoich pamię- 
tnikach powiedział, żestepy są najniedostępniej- 
szemi granicami. 

Obruczew, który zniszczył prawie zupełnie Basz- 
kirów, szczególnie zmuszając ich do przewożenia 
skarhowych ciężarów został odesłany do archiwów, 
a na jego miejsce przysłano po raz drugi Pe- 
rowskiego,. Powtarza się stara historja; stepy nie 
zaladniają się, a trzymają je w strachu za po- 
mocą małych oddziałów partyzanckich, które 
niszczą l.grabią  Kirgizów, postępając z niemi 
z takiem okrucieństwem, żeprzy samem opo- 
wiądaniu włosy powstają na głowie. Zetkną- 
wszy się z Kokańcami na Syr-Darji, Perowski 
masi, posłać ekspedycję i bierze 4k-meczet u Ko- 
kańców. Bu:lują całą linię forteczek, nawet u- 
rządzają fotylg na aralskiem morzu, ale z ta- 
kich parostatków , które potrzeba / sznuruini 
ciągnąć, bo sam 6 poruszać się nie mogą, 


Perowski zestarzał się, rozpusta dobijała go 
i chociaż pozostał „rycerzem honoru,“ jak prze- 
zwano go za to, Że nie kradł, nie jednak nie wi- 
dząc co się około niego dzieje, prosił o przy- 
słanie innego, „świeżego człowieka* na miejsce 
swoje. Posłano siwego jak gołąb Katenina, 
który wyjeżdżając z Petersburga, obiecał że nie 
będzie podbijać nowych krajów, i że nie będzie 
rzucać pieniędzy w jamę, posyłając belki z O- 
renburga do forta Perowskiego -(200 mil) na 
wjusaąch. Katenin przyjeżdża, żyje jak sułtan i 
jeździ po stepach z przepychem perskiego sa- 
trapy. Chociaż jadąc-w stepy Katenin objawił, 
że nie chee żadnych paradnych spotkań, komi- 
sja jednak zebrała od biednych Kirgizów jednej 
zachodniej części kraja 60 tysięcy rubli na u- 
urządzenie tryumfalnego przyjęcia. © Pieniądze 
te niewiadomo gdzie się podziały. Opatrzywszy 
swe posiadłości, nowy: jenerał-gubernator pisze 
do Petersburga, że wojować potrzeba, że niepo- 
dobna zatrzymywać się na pół drogi, że należy 
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się, lecz bywają niszczone. 


In formalibus mają więe słuszność, 
dotykają przedmiotu, który jest drażliwym, 
do nich właściwie nie należy. 

Z tem wszystkiem trudno przewidzieć, jak 
się to skończy, jeśli rząd nie obmyśli sposobu, 
zmniejszenia wydatków państwowych, czy to 
przy budżecie wojny, czy przy ruhrykach central- 
nej administracji, czy przy rozdziale wspomnia- 
nego długu państwa. 

Centralisci niemieccy mają jednak i w tej 
zawiłej kwestji radę na pogotowiu. 

Oto powiadają, że Węgrzy się mocno upie- 
rają przy swojem dla tego, iż mają obok siebie 
ministrów, którzy wyszli z większości parlamen- 
tarnej. — My będziemy także silni, jeśli nam 
dadzą ministrów — Niemców zZ partji liberal 
nej. — Tak głosi Mahr. Corresp. i tutejsza N. fr. 
Presse. (O pierwszym organie twierdzą, że jest 
w usłngach dr. Giskry. Drugi reprezentował do- 
tychczaś ministrów — kandydatów pod przewo- 
dnietwem Herbsta; dziś może Schindlera, odkąd 
ten miał rozmowę z Napoleonem. 

Korespondent tutejszy do Leipziger Ztg. dał 
dziennikowi temu kwalifikację organu p. Bis- 
marka, eo niesłychanie oburzyło N. fr. Presse i 
ta słasznie, bo idac w ślad za tendencją prusko- 
niemiecką tego dziennika, możnaby go posą- 
dzać o ambicję — przewidywania przyszłości 
Niemiec, i grawitowanie ku meteorowi Ger- 
manii. — 

Mowa kardynała Rauschera, arcybiskupa 
wiedeńzkiego, o której wspomniałem, istotnie 
nwydatniłą niebezpieczeństwa, jakie grożą Au- 
strji. — 
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Przegląd polityczny. 


Wiedeń d. 29. sierpnia. Debatte broni dziś 
we wstępnym artykule swoim bardzo energicznie 
węgierskich mężów stanu przeciw  zarzutowi, 
jakoby byli za bankructwem państwa. Wycho- 
dzi na jaw, że pierwszym, który podniósł tę 
myśl, był dr. Herbst, przewódzea niemieckiej 
większości w Radzie państwa. „Chciał on je- 
Szcze w adresie, uchwalonym przez Izbę posel- 
ską, wyrazić konieczność tego bankructwa. Te- 
raz dr. Herbst jest już innego zdania, ale nie- 
słusznie chcianoby odpowiedzialność za podnie- 
sienie tej myśli zwalić na Wępgrów.* 

Debatte zarzuca ze swej strony niemieckim 
członkom Izby poselskiej, że wzięli sobie za 
hasło: „Jeżeli ugoda vie przyjdzie do szutku, 
to tem lepiej.“ W Radzie państwa, panowie ci 
brak twórczości i UAR uważali za najwyższy 
przymiot patrjoty niemieckiego, niedopuścili u 
tworzenia się stronnictw i organizacji prawdzi- 
wej miększości parlamentarnej, a tem samem u- 
czynili niemożliwym wszelki rząd prawdziwie 
parlamentarny. Okoliczność ta wpływa niepo- 
myślnie na czynności deputacyj regnikolarnych. 
Dalej pisze Debatte : 

„Na kłamstwie, jakoby Węgrzy zyczy! S0- 
' bie bankructwa państwa, opiera dziś N. fr. Presse 


| dojść do Menke Geratu i Bałku. Katenina 
słuc hają jak słuchali innych; posyłają więc ekspe- 
dycje w ziemie Turkomanów (Dandewila), w uj- 
ście Amudarji (Czerniajewa), ku stronie Chiwy 
(Mejera)) w Karatowskie góry i t. d. Lecz w 
tymże czasie działając według starego a A 
dwulicowości, posyłają do Chiwy i Bochary w 
poselstwie Ignatiewa, dla zawarcia handlowego 
traktatn i przedstawienia chanom , że Moskwa 
chce być w przyjaźni z tomi państwami i będzie 
szanować ich granice. Lecz nie tak to łatwo o- 
Szukać wschodnich ludzi. Oni dojrzełi, że Igna- 
tiew miał na cela rozpatrzyć ich stosunki we- 
wnętrzne i ich sił? i o mało nie zginął w Chi- 
wie ten wielki dyplomata. 


Katenin który lubił gwizdać, chodził po 
swoim gabinecie, wtedy kiedy wszyscy myśleli 
że on pracuje, objadł się na jednym obiedzie i 
umarł zostawiwszy lOOtysięcy rubli deficytu w 
kasie krajowej. Przekonawszy się, że koniecznie 
potrzeba. osadzić w Oremburgu kogokolwiek 
uczciwego 1 pracowitego człowieka, posłano 
tam Bezaka, który cztery lata przedtem był 
wypędzony z artylerji za kradzież. Bezak po- 
suwa się w siepach á pas lents i przystępuje do 
urządzenia kraja, do budowania dróg i oSwo- 
badza Baszkirów od wojennej służby, która za- 
leżała na przewożeniu ciężarów. Bezak zapisuje 
złych urzęduików do czarnej książeczki, i objawia 
to nawet w gazetacb, od niego oczekują więc cu- 
dów. W tem na Rusi Annienkow okazuje Się 
zupełnie niezdolnym. Biorą więc Bezaka z Orem- 
burga i posyłają go do Kijowa. 


Przyjeżdża Kryżanowski, krewny jego, .bar- 
dzo łubiący pieniądze, labiący protegować kre- 
wnych swoich, szarlatan i lubiący się chwalić 
On objawia bez ceremonii, że w Moskwie nie ma 
lepszego jenerała jak on, dla zajęcia miejsca 
głównodowodzącego w enropejskiej wojnie i do- 
daje, że to miejsce jnż ma car obiecał. Można 
by zamilezeć o tym jenerale, ale biografia jego 
może posłużyć za dowód, że w Moskwie ludzie 
wychodzą na przód nie przez zdolności, ale dla 
braku ich, za nmiejętność przypodobania się sil- 
nym świata tego, Kryżanowski trafil w sfere, w 
której się dziś obraca zupełnie przypadkowo. Był 
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GAZELA NARODOWA 


że nie | artyknł; 


Rok WL. 


Przedpłatę i ogłoszenia pragjmują 


zd „ai kd k Bióro Administracji wą- 
arodowej przy ulicy Nowej pod 
zo 391. W AG „jake Księgarnia 98 
zefa A: w rynku. W Paryżu: na całą 
Francję i Anglię jedynie p pułkownik Ractkuw 
skt, rue du pont de Lodi Nr.1. We Wiedniu: 
p. A. Oppeltk, Wollzeile, 22; tadzież pp. Haasen- 
stein dr Vogler, Wolzeile 9. W Frankfur- 
cie nad Menem t Hamburgu: pp. Haa- 
senstein & Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 
cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemple wej 
30 cnt. za każdorazowe umieszczenie, 

LISTY REKLAMACYJNE  nieopieczęto 


wane nie nlegaią frankowaniu. 


który z bismarkowską przebiegłością 


a | obliczony jest na wywołanie niezadowolenia i 


rozjątrzenia w stanowczych chwilach, między 
stronami paktującemi. Mimo to nfamy, że bismar- 
kowske, równie jak i ultra centralistyczna intry- 
ga wkrótce obrócona będzie w niwec. Wszystko, 
co dziś słyszymy, nsprawiedliwia nadzieje, które 
wczoraj wypowiedzieliśmy, W węgierskich 
kołach obradują nad projektami, któ- 
re według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa przyjęte będą przez węgier- 
skie ministerstwo i przez ba 
gierską deputację regnikolarna, a 
których deputacja przedlitawska 
na żaden sposób nie będzie mogła 
odrzueić, tem bardziej, że większość ta co- 
razz więcej emancypuje się od wpływów tych 
panów, którzy woleliby, by ugoda nie przyszła 
do skntku. Jeżeli oczekiwania nasze nie będą 
zawiedzione, naówczas deputacje w. przeciągu 
dni 14 ukończą swoje „zadanie, a ministerstwa 
będą miały gotowe podstawy do ułożenia budże- 
tu, który w pazdzierniku po raz pierwszy od 
czasu złączenia Węgier z Austrją, zbadany i 
uchwalony będzie w drodze prawdziwie konsty- 
tucyjnej przez legalnych reprezentantów oby- 
dwóch części państwa.“ 

— Gazeta wiedeńska ogłasza urzędownie, że Najj. 
Pan pozwolił brata swemu, arcyk. Ludwikowi 
Wiktorowi, nosić nadany mu przez cesarza Na- 
poleona III. wielki krzyż legii honorowej. — 


Wiedeń dnia 30. sierpnia. W sprzeczności 
z doniesieniem  Debatty, utrzymuje wczorajsza 
wieczorna N. fr, Presse, że Rada państwa zwoła- 
ną będzie nie w połowie września, ale aż ku 
końcowi tego miesiąca. Odbyta tu konferencja 
ministrów węgierskich zajmowała się sprawą 
zwołania sejma peszteńskiego, którema muszą 
być przedłożone dwie sprawy: budżet i pożycz- 
ka na budowę kolei żelaznych. Z powodu, iż 
pierwej muszą być ukończone czynności deputa- 
cyj reguikolarnych, ministerjam postanowiło, że 
sejm będzie zwołanym dopiero w drugiej poło- 
wie września. 

— Szczególne w swoim rodzaju. odznaczenie , 
które spotkało barona Beusta, t. j. nadanie mu 
u dw"ru, drugiej rangi po wielkim ochmistrzu, 
ks. Hohenlohe- Schillingsfiirst , nważane tu jest 
jako oznaka, że stanowisko kanclerza państwa 
wzmocniło się jeszcze bardziej. Jestto zresztą 
szczegół, który nie może obchodzić nikogo, o- 
prócz mistrza ceremonii, i nie naturalniejszego , 
jak to, że kanelerz państwa, mioiater spraw Ze- 
wnętrznych i domu cesarskiego zajmuje w hie- 
rarchii dygnitarzy dworskich przynajmniej drugie 
miejsce. 

Praga dnia 29. sierpnia. 
dniem odbyło się, stosownie do programu, uro- 
czyste przewiezienie korony Św. Wacława. Po 
drodze tłumy ludu, deputacje różnych miast itd. 
witały w Bernie i w Pardubicach to godło hi- 
storycznych praw narodn czeskiego. Przyjęcie 
w Pradze było pełne zapała; około tysiąc ekwi- 
pażów, 100 kapeli muzycznych i stutysięczny 


Dziś przed poła- 


on dyrektorem artyleryjskiej szkoły. Suchoza- 


net znając go w Sewastopolu i słysząc świetne 
jego o sobie zdanie, chcąe się otoczyć oddane- 
mi mu zupełnie ludźmi, myślał przeznaczyć go 
na dyrektora kancelarji wojennego ministerstwa, 
lecz otrzymał szezntka, który dla Kryżanowskie- 
go był podstawą do dzisiejszego znaczenia je- 
go. — Teraźniejszy Oremburgski jenerał-guber- 
nator nie chciał iść na tę posadę beg 
dziesięciu tysięcy rubli żołdu i uwolnienia 
go od obowiązku zdawania rapo:tów towarzy- 
szowi wojennego ministra, Milatynowi. Suchoza- 
net targował się z nim dwa tygodnie i zgodził 
się na 8 tysięcy rubli żołdu i na uwolnienie go 
od raportowania Miłutynowi. Następnie Sucho- 
zanet napisał do wielkiego księcia Michała, pod 
dowództwem którego służył Kryżanowski, zapy- 
tojąc jego, Czy niema jakich przeszkód dla prze- 
prowadzenia tego jenerała na inne miejsce "Ten 
odpowiedział, że nie, ale o targu, o którym mó- 

wiono w mieście, opowiedział carowi. Aleksan- 
der rozgniewał się, i na drugi dzień zapytał Su- 


chozaneta, czy prawda to, że w wojennem mi- 


nisterstwie gotują się ważne zmiany ? Tak jest 
Najjaśniejszy Panie, jenerał Lichaczew niechce 
pozostać dyrektoreta kancelarji (bo go wypę- 
dzeno.) 
Kogoż pan masz na jego miejsce? 

—  Jenerała Kryżanowskiego , Najjaśniejszy 
Panie. 

-— (Czy pan już z nim o tem mówiłeś? 

— Mówiłem Najj. Panie. 

— Ja słyszałem, że on wymaga jakichś tam 
warunków dla siebie ? 
— _ Kryżanowski, 

o dodatek żołdu. 
— Ileż jemu potrzeba ? 
Ośm tysięcy rubli. 
I pan obiecałeś mu? 
Obiecałem. 
Z jakich że to sum? 
Ja mam w rozporządzeniu sumy wojenne- 
go ministerstwa. 
A innych warunków nie bylo? 
Kryżanowski prosi o uwołnienie go od 
raportów Milutynowi. 


samra 


człowiek niebogaty, prosi 
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tlum narodu zaległ miasto, nieskończone okrzyki 
„Ślava* wstały deputację, która wiozła koronę. 
Na dworcu kolei zdejmowano skrzynię zsinsy- 
gnjami koronacyjnemi przy odgłosie hymnu lu- 
dowego austrjackiego, poczem pp. Thun, Kopec, 
Schrott- i Sladkoysky  zanieśli insygnja te do 
powozu,i-orszak cały udał się do kościoła $w. 
Mikołaja, gdzie namiestnik, otoczony nrzędnikami, 
jenerałami i arvstokracją czeską przyjmował 
koronę. Dzienniki czeskie utrzymują, że w nie- 
których miejscach władze m mo rozkazu cesar- 
skiego usiłowały przeszkodzić .demonstraejom 
DA Cześć przewiezienia klejnotów koronnych. 
Narodni- Listy umieszczają cały szereg telegramów 
powiatowych kończących się okrzykiem: At žije 
kral! Slava korunie czeskeł 

Z Karlsbadu telegrafują do Politik, że ba- 
wiący tam -minister francuzki p. Rouher o- 
trzymał rozkaz, by się udał do Wie- 
dnia.na komfereneje. -Ma on dziś, t. j. d. 
29. b. m. przejeżdżać przez Pragę. 

W moskiewskich kołach w Karlsbadzie o- 
powiadają, że Moskwa zamierza istotnie założyć 
uniwersytet pansławistyczny, jednakowoż nie w 
Warszawie, ale w któremó mieście moskiew- 
skiem. 

Politik, pisze, że hr. Gołuchowski podczas 
pobytu, swego +w Karlsbadzie nie bardzo zbliżał 
się do bawiących tam znakomitości moskie- 
wskich i zachował wobec nich raczej stanowi- 
sko „obserwujące* — natomiast wchodził kilka- 
krotnie w styczność z p. Rouher. 


Peszt d. 29. sierpnia. Koszut wystąpił zno- 
wu z listem, który zajmuje 7 szpalt w organie 
skrajnej lewicy, Magyar Ujszag, List wystósowa- 
ny jest do prezesa komisji wyborczej w Waco- 
wie i zawiera podziękowanie za mandat, które- 
go były dyktator nie przyjmuje. Oprócz tego, 
pełno tam jest wycieczek przeciw większości 
sejmowej i jej utworowi, t. j. przeciw ustawie 
o sprawach wspólnych. Nowych argumentów nie 
mą w tem piśmie, odznacza się ono: tylko to- 
nem wielkiego rozjątrzenia i bezwzględnej nie- 
przyjaźni przeciw Austrji. Umiarkowańsi powia- 
dają, że w najnowszej tej manifestacji Kosznta 
widać rozdraźnienie to z powodu, że dawniejsze 
jego odezwy zostały bezskutecznemi. Koniec 
listu zawiera opisanie nędzy, w którą popadną 
Węgry, przyjmując część długu państwa na sie- 
bie — i żądanie, by utrzymano autonomię mu- 
nicypiów. | 


Berlin dnia 29. sierpnia. Dzisiejsza Prøv. 
Corresp. (organ półurzędowy) pisze: „Narodowe 
zjednoczenie Niemiee ma niebezpiecznych prze- 
ciwników, których zamiary wystąpiły jawniej 
właśnie w ostatnich caasach. Tylko najściślej- 
sze porozumienie między narodem a rządem mo- 
Że zamiarom tego rodzaju odjąć otuchę, albo 
obalić je zwycięzko, w razie, gdyby się stały 
czynem.* — Słowa te aż nadto widocznie obli- 
czone są na to, by przy wyborach do parla- 
mentu półaoceno-niemieckiego Związku zapewnić 
zwycięztwo kandydatom rządowym. 


Augsburg d. 29. sierpnia. Tatejsza Gazeta 
Powszechna otrzymała z Monachium koresponden- 
cję, jak się zdaje półurzędową, w. której czyta- 
my: „Mężowie stanu południowych Niemiec za- 
stanawiali się wprawdzie nad utworzeniem po- 
łudniowo-niemieckiego Związku, ale impuls do 
tego nie wyszedł ani od Austeji, ani od Francji“. 


Paryż dnia 29. sierpnia. Nie między 10 a 
15, ale aż pod koniec października oczekiwane 
tu są odwidziny cesarstwa austrjackich. - Utrzy- 
mują, że Lavalette zastępujący pana Monstier, 
pracuje nad okólnikiem do ambąsadorów, w któ- 
rym ma być zawarty komentarz da zjazdu sale: 
burgskiego. La France zapewnia, 'że stosuuki 
między Francją a Włochami nie przestały być 
najserdeczniejszemi. Opinion Nationale twierdzi, że 
nota rządu włoskiego, protestująca przeciw listo- 
wi Niela, istnieje — mimo zaprzeczenia La France; 
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GAZETA NARODOWA z -dnia 31. Sierpnia 1867. 


jest ona jednak bardzo łagodną co do formy, i 
służyć ma jedynie do tego, by się można powo- 
łać'na nią później w razie potrzeby. osos | 

„O przemowie Napoleona III. w Arras pisze 
Opinion nationale: „Cesarz dotknął tam spraw ze- 


 wnętrznycb, ale w sposób tak oględny, ź8 zjazd 


saleburgski zachował dla nas. jeszcze: zawsze. 
swój charakter tajemniczy. Cesąrz wymija kwe- 
stję, zamiast jej dotykać; nie zapowiada żadnego 
postanowienia i zostawia nas w niepewności Co 
do stanowiska. które myśli zająć, “i które już 
może obrał. Tym, którzy. bądż co" bądź pragną 
pokoju, odpowiada on, że nie da się unieść za- 
pędom niewczesnym, tym zaś, którzy politykę 
jego wobec Prus uważają za niezgoduą Z inte- 
resami francnzkiemi i z kardynalnemi warunka- 
mi równowagi europejskiej, oświadcza, że zapę- 
dy, o których mowa, mają charakter prawdzi- 
wie patrjotyczny. 

— W Paryżu krążą dziwne pogłoski o Ale- 
ksandrze II. Opowiadają, że zupełnie postradał 
zmysły, że chciał zastrzelić jednego ze swoich 
adjutanłtów, a do innych strzelał kilka razy 
przez okno z pistoletu. Francuzi nie ohznajomie- 
ni ze stosunkami moskiewskiemi, uważają taki 
stan umysłu u cara za anormalay... 


Do uroczystego przewiezienia zwłok Na- 
poleona II. z Wiednia do Paryża wyznaczeni są 
pp. marszałek Regnanid de St. Jean d'Angeły, 
Bassano, Cambacćrćs i jen. Fleury. Trumna zło- 
żoną będzie w St. Denis. 


Niemcy gorszą się, że Towarzystwo śpie- 
waków z Akwisgrauu wzięło udział w uroczy- 
stości, z jaką obchodzono w Lille rocznicę przy- 
łączenia tej części Flandrji do Francji. 
LaFrance utrzymuje, że pułki: z obozu pod 
Chalons rozlokowane będą nie we wschodnich, 
ale w północnych departamentaeh. 


— Temi dniami odbyło się tu 1sze posiedzenie 
stowarzyszenia , którego celem jest zniesienie 
niewolnictwa ne całym Świecie. Stowarzyszenie 
to skłąda się z Francuzów, Anglików, Hiszpa- 
nów i Amerykanów. Edward Laboulaye prezy 
dował temu posiedzeniu. Książę Broglie jest ho- 
norówym prezydentem, a Cochin sekretarzem ko- 
mitetu. Po otwarciu posiedzenia zabrał głos 
najprzód sekretarz Cochin, który ogłosił regula- 
min obrad, „wypracowany przez komitet z 40 
ezłonków złożony. Komitet stawia zgfomadzenin 
do przyjęcia wniosek, aby zażądać od wszyst- 
kich rządów i narodów zniesienia niewolnietwa, 
przysłać im jako motywa wszystkie petycje i 
dokumenta cdnośue, znajdujące się w rękach 
stowarzyszenia, Następnie zabierałi głos inni 
członkowie ,. zdając sprawę „o stanie. niewolni- 
ctwą w.sóżnych krajach. Ponieważ nie był o- 
beęcnym żaden Brazylijczyk, więć w imię Brazy- 
lij, zabrał głos.p. Cochin. Anglicy mówili o nie- 
wolnictwie na wschodnich wybrzeżach, Afryki i 
na indyjskim: Oceanie. Amerykanie o stanie nie- 
wolnictwa w Ameryce i na sąsiednich wyspach, 
Hiszpanie, na Kubie, a Francuzi w Senegalu. 
Przedtem przedłożył repnblikański autor Chasin 
wniosek, który jednakże został odrzucony. Co- 
chin utrzymywał, że komitet wypraoował regu- 
lamin i dlatego nie może on pozwolić na wolną 
dyskusję parlamentarną, dodał jednak, że wnio- 
sek Chasin'a przyjęty będzin do protokołu. Je- 
den z Anglików przemawiał w jezyku angiel- 
skim, poczem zsbrał głos Horn. 
mnje, że Franoja niema wolności potrzebnej dla 
wolnej całkiem dyskusji; trzeba się tedy Ściśle 
trzymać programu. Następnie protestuje przeciw- 
ko twierdzeniu poprzedzającego mowcy, że myśl 
zniesienia niewolnictwa na całym Świecie wy- 
szła z Anglii. Owszem jest to idea Francji, gdyż 
Francja w roku 1848 wpisała zniesienie niewo!- 
nictwa w swoją konstytucję. Po nim mówił John 
Waller, towarzysz Livingstona, dowodząc, że głó- 
wnem siedliskiem handłu niewolnikami nie jest 
Senegal, zkąd wywożono niewolników do Kuby 
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— Czy i to pan obiecałeś ? 
Obiecałem Najj. Panie. 

— A w jakiej to armii służy Wasza Eksce- 
lencja, zapytał nakoniec Aleksander ; czy w mo- 
skiewskiej czy w tureckiej? Pan jesteś strażni- 
kiem praw wojenuych i dyscypliny, i pierwszy 
je naruszasz! Żebyś pan: to pamiętał na przy- 
złość. Objawiam Waszej Ekscelencji, że jenerał 
Kryżanowski dyrektorem. kancełaji u pana nie 
będzie. Chciałeś pan to zrobić, sto należało udać 
się do mnie; a nie do niego. 

Suchozanet rozpłakał się i pojechał wyra- 
żać awój żal do Gersztencwajga; car zaś z 
grzeczności, żeby nie skrzywdzić Kryża- 
nowskiego, którego historja już rozniosła się po 
stolicy, naznaczył go na szefa sztabu w Warsza- 
wie. Taki był początek karjery jego. 

Szefem sztabu w Warszawie Kryżanowski 
zostawał nie długo. Potrzeba było lepszej gło- 
wy dla kierownictwa sprawami w kraju, gdzie 
ludność powstała. Wezwano go do Petersburga, 
a na miejsce jego naznaczono najgłupszago w 
jeneralnym sztąbie Niemca, Minkwitza. Kryża- 
nowski w Petersburgu zaczął bardzo nizko się 
kłaniać temuż Miłutynowi, któremu poprzednio 
nie cheiał zdawać raportów. Milutyn przebaczył 
żałującemu za winy grzesznikowi i wyprosił mu 
miejsce pomocnika przy Murawiewie w Wilnie. 
Tu Kryżanowski pokazał, że jest człowiekiem bez 
najmniejszego taktu. Kilka razy wyrywało mu 
się zwierzenie, że car jego wybrał, aby 
z czasem zastąpił Murawiewa. Następnie nie 
prosząc zvpełnie o nrlop, pojechał z Grodna do 
Warszawy aby zapytać Berga jak należy działać 
żeby szło wszystko jednakowo i jakiej należy 
trzymać się polityki, t. j. chciał tylko przypo- 
dobać się Bergowi na wszelki przypadek. Berg, 
znakomity przydworny intrygant, który sam do- 
bił się tak wysokiego miejsca przez intrygi, nie 
chciał robić nieprzyjemności bardzo silnemu w 
tym-czasie Murawiewowi Wieszatielowi, łącząc 
się z jego pomocnikiem. Napisał więc list do 
Murawiewą, w którym wyraził żal swój, że go 
oddalają i upewnienie, iż nigdy by temu nie u- 
wierzył, gdyby nie słyszał o tem od Kryżanow:- 
skięgo. Murawiew wściekał się, i Kryżanowski 


poleciał za granicę. Nakoniec Bezak, krewny 
jego, wskazał go carowi, jako człowieka zdol- 
nego, na jeueral - gubernatora Oremburga, 
o były tam gruszki pien'ężne, które należało 
przykryć naznaczeniem 9wego krewnego na to 
miejsce. Oto jest historja naznaczenia Kryża- 
nowskiego, na jenerał-gubernatora w kraju z 4ma 
milionami mieszkąńców, gdzie należy - doskonale 
znać zwyczaje i.ich prawa istniejące, gdzie po- 
trzeba mieć do czynienia już uie z bezludnemi 
stepami, lecz 2 gęsto zamieszkanemi krajami, 
gdzie jest swojska cywilizacja, silna handlowa 
klasa, i niemniej silne muzułmańskie duchowień- 
Stwo.... 

Kryżanowski nierozumie nietylko cywilnej 
ale i wojskowej administracji; pisze nieustannie 
projekta, które poseła do Petersburga, zkąd one 
zawsze wracają z ironicznemi odpowiedziami. 
Ministrowie za grosz go nie cenią, a on u nich 
wydeptał progi. Ma się rozumieć, że większość mi- 
nistrów kontenta z tego, tacy jenerał-gubernato. 
rowie jak Murewiew Amnrski, Kalekin, którzy 
pisali wprost do cara i niedkali o ministrów, byli 
dla nich nożem ostrym. Milutyn, od którego najwię- 
cej zależy oddalenie jego, bo w ostatnim czasie 
wszystkie jenerał-gubernatorstwa obsadzone zo- 
stały z jego woli, trzyma Kryżanowskiego zda- 
je się dlatego, żeby swemi żartami odemścić 
się głębiej za dawne prowadzenie się Kryża- 
nowskiego. W kraju z niego się bardzo Śmie- 
ją. Jenerał Czerniajew wprost odpowiedział ad- 
jótantowi, który przyszedł prosić go do naczel- 
nika kraju: „Po eo ja pójdę do niego? co on 
mi rozumnego powie? On taki gubernator jak 
i ja; ja do tego jeszcze chanem jestem, więc 
nie należy mi się uniżać!* W samej rzeczy Czer- 
niajew był chanem. Rząd moskiewski lękająe 
się Anglików nie od razu przyłączył do Moskwy 
Taszkent, wzięty szturmem. Rząd ogłosił chań- 
stwo niezawisłem, lecz starszyzna taszkentska 
wybrała chanem jenerała Czerniajewa, który 
więc czas pewny był nie tylko równy Kryża- 
ncwskiemn, lecz Karolowi rumuńskiemu, baszy 
egipskiemń i innym książętom, którzy stoją w 
moskiewskich tabelach w rangach wyżej od je- 


néral gabernatorów. (Dok. nast.) 


Mowea utrzy-- 


i Brazylji, lecz przeciwna strona Afryki, prowa- 
dząca bardzo rozwinięty handel niewolnikami 
przez. morze Czerwone z. Persją i innemi kraja- 
mi Azji. Tam trzeba główigą zwrócić uwagę. W 
kofteęu wspomniał Livingstona, kilku zaszczytne - 
mi słowami. Pewien oficer francuzkiej marynar- 
ki mówił potem 0 Stosnnkach co do niewolnie- 
twą w Senegalu. Olozaga, który nie bawi w 
Bayoune, był obecnym na zgromadzeniu, ale nie 


przemawiał. Jest on prezydentem komitetu hi-- 
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Gerard zapatrywania swoje na zjazd salcburgski 
i pisza, że Austrja i Francja przedłożą wszyst- 
kim dworom swój sposób tłumaczenia traktatu 
pragskiego, 'co równa: się ultimatum,  wystosowa- 
nemu do Prus — nie można bowiem  przypu- 
Szezać, by obydwa dwory przedkładały uroczy: 
ście zapatrywania swoje, i cofnęły je następnie 
w razie negującej odpowiedzi pruskiej. 
powstaniu hiszpańskiem pi- 
sze Temps, że ruch wzmaga się, i że powstańcy 
liczą już 18.000 ludzi. Miasto fabryczne Bejar 
oświadczyło się za powstaniem. Tymczasem do- 
nosi telegram z Pau, że prawie wszystkie od- 
działy powstańcze z Aragonii schroniły się pod 
Vidax na terytorjum francuzkie, gdzie je rozbro- 
jono. Na miejsce p. Mona ma p. Sartorius przy- 
być jako poseł hiszpański do Paryża. 


Czarnogóra. Donoszono już przed kilkoma 
dniami, że w Cettynii odkryto sprzysiężenie. Te- 
raz dowiaduje się N. fr. Presse o następujących, 
odnoszących się do tego szczegółach: „W cza- 
gie ostatniej niebytności księcia czarnogórskiego, 
gdy tenże bawił w Paryżu, obiegał w Montene- 
gro manifest komitetu narodowego serbskiego, 
który w imieniu Czarnogórców prosi księcia 
serbskiego, aby Czarnogóre wcielił do Serbii i 
dla niezwłocznego przeprowadzenia tego wcie- 
lenia, aby wysłał patrjotycznego Komisarza, któ- 
ryby wraz z mężami zaufania administrował 
Czarnogórą, aż dopokąd tam nie będzie mogła 
być zaprowądzona podobna administracja jak w 
Serbii. O tym manifeśeie dowiedział się książę 
powracając z Paryża w Wiednia. Pospieszył 
więc niezwłocznie z ojcem swoim, zmarłym już 
obecnie Mirko Petrowiczem, i z teściem do stolicy 
swojej i kazał niezwłocznie trzech: rozsiewaczy 
tego manifestu powiesić, czwarty zaś, główny 
agitator, umknął za granieę. | 


Ze Wschodu otrzymał, niezbyt zresztą do- 
kładnie informowany Courrier français" wiado- 
mość, że Turcja z powodu uzbrojeń * serbskich 
wvsłała 7000 wojska na granicę serbską = =s 


Stambuł. Jenerał Langiewicz przesłał po- 
dobno, jak donosi Augs. Allg Zig., przed, nieja- 
kim czasem rządowi francuzkiemu memorjał o 
stosunkach Bółgarji, opierający się na poczynio- 
nych na miejscu spostrzeżeaiach. Podług tego 
memorandum istnieje rzeczywiście wielki ruch 
w Bółgarji, na którego zbadaniu każdemu mężo- 
wi stanu zależeć powinno. Bółgarowie obstają, 
według zaręczeń memorjału, silnie przy Swojej 
z Wys. Portą solidarności naprzeciw Moskwy. 
Ale solidarność tę uważają za możebuą jedynie 
pod tym warunkiem, aby Wys. Porta niezwło- 
cznie zaprowadziła nowoczesne reformy, na za- 
sadzie równouprawnienia, z reprezentacją ludu i 
interesów, i aby wpływ francuzki, z którym ruch 
sympatyzuje, większe niż dotąd miał zuaczenie. 
W myśl zbliżenia się do Franeji a oddalenia 
od Moskwy postanowili byli Bółgarowie masa- 
mi przejść na łono rzymsko-katolickiego kościo- 
ła. Dyplomacja francuzka nie umiała ocenić te: 
go zamiaru i postępowała sobie i tu z niepoję- 
tą obojętością. Memorjał zawiera propozycję, 
żeby Mustafa Fazyl został wielkim wezyrem 
i dokonał wielkiego dzieła reform w Tur- 
cji; w przeciwnym razie muszą Bółgarowie roz- 
stać się z nadziejami swemi a wówczas byliby 
zmuszonymi do powstania i tym sposobem wymu- 
sié na Wys. Porcie zamianowanie Mustafy Fa- 
zyla wice-królem pod zwierzchnictwem sułtana. 
Memorja? ostrzega pewną część emigracji pol- 
skiej, aby Się nie mięszała do żądnych w Boół- 
garji zaburzeń i rozruchów, z którychby tylko 
korzystała Moskwa. 


Nowy Jork dnia 28. sierpnia. Jen. Grant 
(mianowany zastępcą tymczasowym zasuspendo- 
wanego ministra wojny Stantona), zaprotestował 
także przeciw usunięciu jen. Sheridana. Nowy to 
kłopot dla prezydenta. | 


mamy 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Berlin, 29. sierpnia. 

(X) Jakkolwiek korespondencje moje, p'sa- 
ne z Berlina, winny przedewszystkiem zajmo- 
wać się sprąwozdaniem z tutejszego życia poli- 
tycznego, poczytuję sobie jednak za obowiązek 
od czasu do czasu uwiadamiać naszych roda- 
ków w Galicji o wypadkach i faktach, zaszłych 
na Wielkopolskiej ziemi i w Prusach Zacho- 
dnich. | 

Otóż wspominałem już kiedyś o prześlado- 
waniu przez władze pruskie pisma ludowego, 
„Przyjaciel Ludu“, — wspominałem także I 0 
tem, że jeden ź komisarzy obwodowych zagroził 
karą pieniężną tym, którzy czytać będą „Przy- 
jaciela Ludu*. Pan Danielewski, redąktor i 
właściciel „Przyjaciela Ludu*, zrobił podanie do 
prokuratora, aby ten wniósł zaskarzenie prze- 
ciwko komisarzowi, naruszającemu prawo. -Pro- 
kurator odpowiedział, że zaskarzenie takie miej- 
sca mieć nie może, bo władzy administracyjno- 
policyjnej przysłuża prawo robienia podobnych 
rozporządzeń. Pan Danielewski postanowił da- 
lej szukać zadośćuczynienia, — ale możną się 
spodziewać, że nic nie wskóra, bo rozkaz dany 
z góry. Komisarz nigdyby nie posunął swojej 
gorliwości do tego stopnia, gdyby sekretnem 
rozporządzeniem władzy nie był do tego inpo- 
ważniońy. Każdy, nie wyjmując nawet komisa- 
rza i prokuratora, jest najmocniej przekonany, 
że postępek taki jest gwałtem konstytucyjnego 
i prasowego prawa; ale ci włąśnie tu gwałcą 


to prawo, co go stanowili, — więc nie łatwiej- 


szego, jak im powiedzieć, że prawo po ich stro- 
nie. Któż im zaprzeczy i jak zaprzeczy ?.. Roz- 
kaz jestóz góry, aby Polaków prześladować, — 


więc ma się rozumieć, o żadnej konstytucji mo- 


wy być nie*może. Każdy wie, że według pra- 
wa prasowego w Prusach, dziennik może być 
ząkazany, ale na to potrzeba procesu; zresztą 
pojedyncze numera mają być doraźnie przez po“ 
licję skonfiskowane ; ale potem sprawa inkrymi- 
nowanego numeru mnsi iść przed sąd, — lecz 
żeby bez. procesu uganiać się za dziennikiem, 
żeby bez motywów,. przez sąd postawionych, 
jakiś tam komisarzyna śmiał wydawać ustne 
wyroki i stanowić kary za czytanie dziennika, 
który przed rządem odpowiada: kaucją i-osobą 
redaktora; żeby wreszcie bez formaluego zaka- 
zu (bo takowego żadna, ani policyjna, ani sądo- 
wa władza nie wydała), zakazywać czytanie 
dziennika, a nawet ustanawiać karę, — to na 
to nie potrzeba konstytucji, ale nawet i w Ja- 
ponii będzie to gwałtem, za który urzędnik do 
więzienia Iść powinien. 

Do jakiego stopnia policja poznańska posu- 
wa gorliwość swą przy mających nastąpić wy- 
borach do parlamentu, niech posłuży za dowód 
następujący przykład: Pan Baerensprung, na- 
czelnik policji w Poznańskiem, mimo choroby i 
starości, jest zagorzałym wielbicielem płei pię- 
knej. Znana w Poznaniu młoda, ładna, ale ubo- 
ga żydówka, posiada obecnie Serce pana Bae- 
rensprunga, który z powodu obrzydliwej, skan- 
cerowanej twarzy, sowite Donosić musi ofiary, 
aby utrzymać miłośną równowage pomiędzy 30- 
bą i nadobną izraelitką. Ale policyjny patrjo- 
tyzm pana Baerensprunga nie ma granie. Po- 
święcił już honor i uczciwość, dla czegóżby nie 
miał użyć środka, wprawdzie bardzo brudnego — 
ale cóż zuaczy jedna plama więcej, kiedy jest 
ich już ze sto. Cóż się więc dzieje”... Pan na- 
czelnik policji, właśnie dla tego, że jest poli- 
cjantem, wiedział dobrze, że jego „ulubiona“ 
posiada dużo, bardzo dużo wielbicieli, — wie- 
dział także, że wielbiciele jej są to po większej 
części Polacy. z zamaszystemi wąsami; nieraz 
zmuszony był pan naczelnik przez szpary Spo= 
glądać, inaczej przyjść mogło do bardzo gorszą- 
cego Szkandala. Nastąpiła wreszcie chwila try - 
umfu dla pana Baerensprnuga. Zbliżają się wy- 
bory do parlamentu. Żydówka z: czarnemi ocza- 
mi i z nadobną kibicią mianowana jest głó- 
wnym ajentem pana Baerensprnnga. Pozostawił 


jej pan naczelnik zupełną swobodę  działania.. 


Nadobna izraelitka wdziękami jednać ma stron- 
ników dla niemieckiego posła. W tym celu ną 
parę dni przed wyborami ma ona dostać od 
naczelnika policji poznańskiej, Baerensprunga, 
kartki z nazwiskiem: niemieckiego kandydata i 
takowe za usilnem staraniem doręczać powinna 
komu tylko będzie można z przeciwnego obozu. 
Niedyskrecja żydówki, a. jeszcze bardziej żarty 
tych, do których właśnie udawała się ze swoje- 
mi projektami polityczno-wyborczemi, popsuły 
cały plan panu Barensprungowi: Odstąpiono zu- 
pełnie od tego projektu, nazwanego przez jakie- 
goś dowcipnisia „operacją polityczną policjanta 
za pomocą niechrześciańskich miłostek.* P. Bä- 
rensprung ` strasznie się rozgniewał "na swoją 
nieuprawnioną połowicę, groził jej nawet, ale 
świadomi rzeczy powiadają, że żydówka tak o- 
stro w końcu wyświeciła nieuczciwe postępowa- 
nie naczelnego policjanta, iż tenże postanowił 
puścić wszystko per non sunt. 

_ Nikt nie będzie miał dokładnego pojęcia, 
na jakie szykany narażona jest ludność nasza 
wiejska przy wyborach, kto włascemi oczami to 
nie zobaczy. Nie dość, że policyjne zbiry i biu- 
rokracja używają najnikczemniejszych sposobów, 
aby nie dać głosować na polskiego posła, ale 
ubiegają się także w tem i posiadacze mają- 
tków pruskiego pochodzenia — mówię pruskie- 
go, bo niepodobna uwierzyć, aby niemiecki cha- 
rakter zdolny był na podobnego rodzaju nikcze= 
mności... Pan, Niemiec, zwołuje n. p. całą gro- 
madę ze wsi i oświadcza jej, że jeżeli ośmielą 
się głosować na Polaka, wszystkich wypędzi ze 
służby. Trzeba wiedzieć, że trudno jest bardzo 
o zarobek, tak, iż go wieśniacy nasi szukają aż 
w Ameryce, — wypędzenie przeto ze słu'by, to 
w perspektywie nędza. Czołem trzeba 'bić przed 
tem uczciwem polskiem sercem chłopa, który 
papino grożb nie da się sprowadzić z drogi o- 

owiązku i sumienia, ale też i nic dziwnego, że 

tu i ówdzie chłop polski zmuszony jest gwałtem 
głosować na Niemca. Wszakże jeżeli zwycięz- 
two jest zawsze po naszej strouie, winuiśmy to 
włościanom i tylko włościanom, bo szlachta sto. 
sunkowo do tego co robi, mogłaby daleko wię- 
cej robić, Teraz przynajmniej obmyśłano Środki 
zaradcze dla tych, którzy dopełniając obowiązku 
postradają miejsca, jako służący lub gospodar- 
czy urzędnicy. 

. Mnóstwo ajentów uwija się po powiatach , 
agitując za niemieckimi posłami; muszą oni je- 
dnak ostrożnie swoje misje pełnić, bo zdarzają 
Bię wypadki, jak n. p. przeszłej kadencji w Pru- 
sach Zachodnieb, gdzie włościanie zamiast od- 
powiedzi na argumenta takiego apostoła, wzięli 
się do kijów 1 postronków. Pau Birensprung na- 
zywa to męczeństwem za swoje przekonania. 


Bukareszt d. 24. sierpnia. 
(4. £ab.) Niestety do tej chwili jesteśmy 
bez ministerstwa. P. St. Gulesko sam kieruje 
Sprawami przy pomocy dyrektorów rozmaitych 
ministerstw. Perseveranza ma zupełną słuszność 
utrzymując „że wszystkie sprawy cierpią przy 
podobnym stanie rzeczy. Wieczna zmiana mini- 


sterjów — powiada ten dziennik, przyniesie - 


nam nader smutne skutki; staniemy się wkrótce 
podobni Penelopie, która oczekując Ulyssesa 
psuła w nocy to, 
różnicą, że nasz Ulysses ponoś nigdy do nas 
nie zawita. W końcu obstaje Perseveranza za tem, 
ażeby panowie Bratiano i jego koledzy pozostali na 
dal na swem Stanowisku, gdyż tylko oni mogą 
poprowadzić Romunię do postępu i pomyślności.” 

Reszta dzienników rumuńskich z wyjątkiem 
miuisterjalnego Romanulą, przemawia za tem, abj 
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ministrowie eoftęli swą dymisję ; leez każdy z 
tych organów, zapatruje sięz innego punktu wi- 
dzenia. fak n. p. powiada jowialna Trompeta: 
„Od kilka dni karmi nas poczciwy Romunul 
ogłoszeniami protestacji, adresowanych do ks. 
Karola na korzyść p. Bratiana. Około piętnaście 
tych protestacyj liczy mniej. więcej 2000 podpi- 
sów. Jakże to pięknie?! Jakże Się cieszyć po- 
winien pan Bratiano z tylu’ świadectw “dobrego 
jego sprawowania się; tylko nieszczęściem my 
nie należymy do tych, którzyby takie, rzeczy 
brali na serjo. Jeśli pragniemy tego aby 
tiano pozostał nadal w ministerstwie, te tylko 
o prostu z tej jedynej przyczyny, że nie ehcie- 
byścog widzieć przyszłe nasze izby w kłopocie 
niemożności odesłania pod sąd przysięgłych tych 
ichmościów, Którzy popełnili tyle nieprawości w 
ostatnich czasąch.* 

Trudno zaiste, znając nieco Rumunię, nie- 
porównać ją do Greeji w XV wieku. — Wia. 
domo, Mohamet-Fatih II. wdzierał się już na 
mury Carogroda, podczas kiedy ojcowie dysku- 
towal nad kwestjami religijnemi. Ta, garstka 
ladzi, zwiąca się Rumunami, wydziera sobie te- 
ki ministerjalne, podezns kiedy prawie w okolu- 
sieńko słychać echo trąby wojennej. 

Nieraz już zapytywałem sam siebie, co też 
uczyniła Rumunia od r. 1859? Pomimo, że wszy- 
stkie już stronnictwa. polityczne były i to kil- 


k ami 2 p” 
oma nzwrotami u steru rządu rezultat ty | szczuku. 


Administracja i inansy? W prawdzie sypią | 


Że jest żaden. 


się dekreta za dekretami, prawo za prawem — 
lecz cóż, kiedy jedne nie mogą być wcale za- 
stósowane; drugi zaš par force narzucone, Stwo- 
rzyły chaos niesłychany. Dodajmy do. tego 300 
milionów długu, grosza po prostu skradzionego 

rzez pp. administratorów, a będziemy mieć po- 
Jęci0"0 reszcie. | 

Armią ? Bezmyślne naśladowanie armii fran- 
euzkiej. Powierzono ją ludziom bez nauki i podej- 
rzanego patriotyzmu. Jest ona w prawdzie, lecz 
chyba dlą tego, aby schłebiała sąsiadom, i była 
taką, jaką się okazała pod Kostangalą. 23. lutego 
zadał jej ostatni cios. Oficerowie zostali ryce- 
rzami nocy, z rewolwerem w ręku wymusili na 
Swym panującym podpisanie aktu abdykacji; 
ztąd "podział atmii na partie polityczne; prze- 

ladowanie oficerów innego Sposobu myślenia; 

niesubordynacja pomiędzy żołnierzami — słowem 
emoralizacja, jaką widzimy dzisiaj. —  Smiać 
8BIĘ z armii liczącej 40.000 żołnierza, na 
papierze, w » interesie zaś 15 do 20.000 (pan 
Minister wojny sam, nie, zna dokładnie li- 
czby swego rycerstwaj. — Śmiać się powiadam 
z tych inwalidów, którychby można po trzech 
niach marszu, jeden pułk pierwszego lepszego 
wojska europejskiego mógł pokonać. j 

Równocześnie. wypadałoby .zspłąkać . nad 
tem, gdy się pomyśli, że Rumunia posiada wszel- 
kie warunki, aby zaprezentować Światu doboro- 
wą pod każdym względom armię, Cóż jest-więc 
tema przyczyną ? Oto wiecznie ten sam brak 
ludzi, którzyby umieli rządzić krajem. 

Otóż. więc od roku 1859 Rumunia nie może 
= pasję się niczem więcej, jak tylko napę- 

zeniem jednego księcia i sprowadzeniem sobie 
drugiego, —- którego.... niech Bóg ma w swej 
opiece. | 

Ludzie nawet, którzy radziby uchodzić za 
rumuńskiego Cavoura, Garibaldego, Louis-Blane, 
Ledra-Rollin i t. d., zamiast ująć ster rządu w 
żelazne ręce i otoczyć go aureolą sprawiedliwo- 
ści; zamiast pomyśleć, o wykorzenienin niemo- 
ralności, nadużyć, próźniactwa i t. p. nałogów; 
zamiast zabrać się szczerze do uregulowania 
finansów i umiejętnie do podzwignienia armii, 
tychwarunków koniecznie wedle dzisiejszego du- 
chu czasu; ci łudzie zamiast tego wszystkiego 
stworzyli sobie konstytucję, która proteguje sa- 
mowolę, co się tu nazywa przewilejem wolności. 

W takim. stanie rzeczy, czyż trudno prze- 
widzieć przyszłość tego pięknego a nieszezęśli- 
wego kraju, "tego przedmurza wzniesionego i 
ehroniorego opieką: Napoleona III ? 

Pytanie to zadałem raz jednemu z tutejszych 
Cavourów rumuńskich. Posłuchajcie odpowiedzi: 
„Bał! On nous dit bien, que nous sommes le boulevard 
de POccident, mais puisque nous ne saurions jamais qw 
e faire, il faudra bien que ceux, qui, Tont båti et le 
protegent, le défendent aussi“. 


Utrzymują, że pan Jules Favre zwiedzając 


wystawę rnmuńską w Paryżu, miał zawołać : 
„Mój Boże, któż to wynalazł ten naród rumuński, 
który nie daje nawet znaku życia o Sobie?!" 
Wszystkim, którzy podzielają zdanie p. Ju- 
les Favre, możnaby odpowiedzieć. że Rumunia 
ajẹ znaki życia, lecz objawia je w Sposób, jak 
ów, który straciwszy już wszystko na tym świe- 
cie Ł nie mając więcej zaufania do siebie, wal- 
czy Jeszcze jakiś ezas ze sobą, owładnięty taje- 
mio urokiem — samobójstwa. = 5 | 
>cieranie się rozmaitych zdań odbywa się 
tn nietylko w kolumnach dzienników, ale iw 
inny Mniej może konstytucyjny sposób. Przed 
kilkoma dniami napadło pięciu pseudo-liberałów, 
w biały dzień na ulicy „.Sodu-Mogoszoj,* obok 
teatru, na p. Richtera, jednego z redaktorów ru- 
mnńsko Niemieckiego dziennika  Independiata ro- 
mana, Iżąć go ostatniemi słowami za jego spo- 
8Ób myślenia i dodając, że skoro p. Richter nie 
zaprzestanie swych wycieczek przeciw parji libe- 
ralnej, te go niezawodnie czeka — śmierć... 
Pozawezoraj przybył tu obywatel Anglii, br. 
Moses Montefiore, znany światu filantrop, które- 
50 całem zadaniem jest, przynosić ulgę swym 
WSpółwyznawcom na Wschodzie i wyjednywać 
im Opiekę tntejszych rządów. Br. Montefiore liczy 


„przeszło 80 Jat, jest ujmującej, niemal młodzieńczej 


postawy. "Tutejszy konzul angielski powitał go w 
Dźnrdżewie, gdzie wylądował w towarzystwie oko- 
raz znim podróżuje dwóch kapita- 
nów angielskich pułkownik francuzki i belgij- 
sku, Oficerowia cej majn. z polecenia swych rzą- 
dów wspierać* jego usiłowania. Trzymając się 
SGiśle przepisów swej wiary ma przy sobie kil- 
w osób do sprawowania religijnych obrzędów, 
Piewaka, kucharza i rzeżuika. Przybywszy do 


A ukaresatu przyjmywał naczelników tutejszej ży- 


dowskiej gminy i inne znakomitości starozakon- 


p. Bra-, 


GAZETA NARODOWA z dnia 31. Sierpnia. 1867. 


ne. Br. Montefiore poświęca się od r. 1829 dla | wypowiedzianem raz, ogólnikowe 


filantropijnych celów. 

Palestyna, Damaskus, Konstantynopol, Pe- 
tersburg i Rzym, widziały go kiłkakrotnie w 
swych murach i przyznać nałeży, że usiłowania 
jego prawie wszędzie pomyślaym były uwień- 


„czone skutkiem. Bodajby tylko przy schyłku swego 
'prawego żywota nie doznał zawodu w liberalnej 
'Rnmunii! Fe t 


Z Ruszezuku donoszą o następującem zdarzeniu, 
nad którem raczcie sami uczynić stosowną uwa- 
pę: Statek austrjacki „Germania” stanął d. 20, 
bm. w przystani Ruszezuku. Policja miejscowa 
udawszy się na pokład, zażądała od kapitana 
wydania dwóch podróżnych należących -do wyż- 
szego stanu. Jeden z nich był Serb, drugi Bół- 
gar. Kiedy kapitan oświadczył, że temu żądaniu 
zadosyć uczynić nie może, chciała policja gwał 
tem wykonać dany sobie rozkaz. Pierwszy Tu- 
rek, który się zbliżył do sałonu, gdzie się znaj- 
dowali owi dwaj podróżni padł nieżywy od 
strzału rewołwerowego, kilku innych zostało ra- 
nionych. Z porady Kapitana, opuścili wszyscy 
pasażerowie stątek, z wyjątkiem dwóch poszu- 
kiwanych, którzy się w kajucie zamknęli. Woj- 
sko tureckie obsadziło statek i rozpoczął się 
formalny szturm. Jeden z nich został zabity, dru- 
gi raniony, broniąc się rewolwerem zdołał um- 
knąć. Wszystko miało się stać za wiedzą i 
przyzwołeni”m ces. austrjackiego konzuła w Ru- 


aronik a. 


Stypendja dla malarzy. Gazeta Wied. ogłasza 
poczet malarzy, którzy przez powołaną do tego celu 
komisję ministerjalna przedstawieni zostali jąko najgo- 
dniejsi do otrzymania stypendjów lub poleceń wykoną- 
nia pewnych dzieł. Pomiędzy przedstawionymi do sty- 
pendjów czytąmy z przyjemnością nazwiska malarzy 
historycznych p. Wilhelma Leopolskiego, bawią- 
cego obecnie we Lwowie i pana Jana Matejki z 
Krakowa. (G. Lw.) 

Przemyśl dnia 29. sierpnia 1867. | 

(C.) Wczoraj rozpoczął tu pan Stengel ze swoim 
Towarzystwem szereg dziesięciu zapowiedziąnyeh przed- 
stawień. Odegrano komedję: „Podlotek* Aurelego Ur- 
bańskiego. O przedstawieniu tem nicbyśmy nowego po- 
wiedzieć nie mogli, jak tylko powtórzyć słowa kore- 
spondenta waszego z Tarnopola i recenzje waszą. Ma- 
my nądzieje, że publiczność miejscowa i z okolicy nie- 
zawodnie skorzysta z krótkiego pobytu w naszem mie- 
ście Towarzystwa pana Stengla — t licznie uczeszczą- 
jgc fa wyborne zapewne o ile sądzimy z pierwszego 
przedstawienia — udowodni, że rozwój sceny narodo- 
wej leży jej ną sercu. 


Connubium unitów z rzymskiemi katolikami. 
Na powtórne naleganie ze strony ks, proboszcza gr. k. 
obrz. z Dytkowiec, umieszczamy nadesłane nam nastę- 
pujące pismo : 

Dytkowcee d. 3. sierpnia, 

Głos podniesiony w obronie uciśnionych unitów 
przez kapłana obrz. łac. z Ponikwy, w Gaz, Nar. nr. 
169 umieszczony, jako na podstawie fałszywej napisany, 
wymaga sprostowania. 

Wielebny obrońcą uciśaionych uuitów nowożeńców, 
bierze tychże wcale w oryginalna, dla kapłana nie zu- 
pełnie przyzwoitą obronę, gdyż zamieszczając jedno- 
stronne nowożeńców wypowiadania, zapomina sie zapy- 
tać i wgladnąć, czyli bywaja oni na nabożeństwach ? 
gdzie uczęszczają na nauki katechizmowe ? czyli był 
nowożeniee u swego właściwego parocha do wysłucha- 
nia pacierzy przedślubnych? i't. de Te i tym podobne 
pytania, jeżeli gdzie, to tu w okolicy Brodów osobliwie 
powinien mieć na wzgledzie prawdziwie o moralność 
dbający duszpasterz, ale nie słuchać plotek i brać w o- 
bronę niemoralnych rodziców, ich na wiarę żyjących 
dzieci i tychże na zaloty i zareczyny łożone wydatki. 

Młodzież ogółnie, a osobliwie słudzy i rzemieślni- 
czy około Brodów nie uczęszczają na nabożeństwa i na 
nauki keatechizmowe, a przy egzaminach przedślubnych 
okaznja zupełną niewiadomość artykułów wiary św. 
katolickiej. Ta okoliczność, a nie obrządek powoduje 
nierąz księdza ruskiego w Dytkowicach. że zapowiedzi 
takim unitom nie głosi. Ni:mniej proszę przeczytać 
soboru trydenckiego zas. 24. r. 7. jakoteż i 8 74. c. k. 
patentu z dnia 8. października 1856, a dostatecznie mo- 
żna się tam pouczyć, Że nie teroryzm dziekański, a na- 
stępnie Kuziemskich, ani teź różniea obrządkowa, lecz 
przepisy obowiązują tych, do których to należy, na u- 
miejetność religii i moralność nowożeńców uważać. 

Zresztą smutną jest to rzecz Wielebny Księże a by- 
ły przyjacielu, jeżeli krzywo zapatrujesz się na praw- 
dziwy teraźniejszy stan rzeczy; wiesz jak mocno Się 
sili diabeł przed wylotem, a dotychczas nie spostrze- 
głeś, jak po wylocie swoim zasiał nasienie jąkowegoś 
starszeństwa i przepisywania obrządkowego, nienawiści, 
niezgody tak między kapłanami jak też i parafianami! 
nie spostrzegłeś, że zasiał tożsamo i nasienie kliki fa- 
ryzeuszów! Niewielka wiprawdzie to ta klika faryzeu- 
szów, nieprzymierzając od diabła w przelocie w Bro- 
dach i jej okolicy zasiana, « przecież jak mocno ona 
niepokoi ludzi spokojnych, a jak silnie dreczy ona ka- 
płanów unitów, i tychże z prawej drogi sprowadzić u- 
siłuje ! .. 

Ks. Jan Dorożyński, 
paroch obr. gr. kat. w Dytkowcach koło Brodów. 


P. R. Umieszczając list powyższy, czynimy zadość 
żądaniu Wiel, ks. Dorożyńskiego, i mniemamy, ż6 na 
tem polemika osobista, tycząca sie sprawy unitów dyt- 
kowieckich, powinnaby się skończyć. Czytelnicy G.N. 
mogli się przekonać w zupełności, że ks. Dorożyński 
jedynie z gorliwości o utrzymanie przepisów kościoła 
katolickiego, którym zacytowany powyżej patent na- 
daje moc obowiązującą, odmawiał ogłoszenia zapowie- 
dzi parafianom swoim, nie dość obznajomionym z nau- 
ką wiary św.” Z listu powyźszego dowiedzieć się musi 
dalej każdy, Że parafianie dytkowieccy obrz. gr. kat. 
dla tego nie 33- obznajomionymi z nauka Wiary Ś. „bo 
nie uczęszczają na katechizacje.* Opłakana tę okolicz- 
ność przyjmujemy do wiadomości, jako odpowiedź ną 
zapytanie nasze: „kto temu winien, Że unici w Dytkow- 
cach nie mogą wykazać się z dokładnej znajomości 
wiary św. Sądzimy tedy, Że ząspokoiliśmy -wszelkie 
słuszne życzenia Wielebnego ksiedza Doreżyńskiego, i 
że ze swojej strony tenże ks. proboszcz, którego głos 
publiczny wskazuje nam jako zacnego i o dobro wiary 
św. gorliwego kapłana, pozwoli nam pozostać przy 
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ñ jego czynności parochialnych nie odnoszącem się zdą- 


niu naszem, że patent z dnia 8. października 4806, ną- 
dający moc obowiązujacą postanowieniom soboru try- 
denckiege. zącytowanym w liście ks. J. D. — oddaje 
każdego obywątelą, osobliwie zaś biednego włościani- 
na, który chce wejść w związek małżeński, na łaskę 
lub niełaskę księdza, który ma decydować, czyli kau- 
dydat do stanu małżeńskiego jest dostatecznie przygo- 
towanym z nauki religii lub nie. Zważywszy dalej, 
że według kompetentnego w tej mierze zdania 
włościanina — posła Dwolińskiego, „0ohato zest kiepśkoho 
duchoweństwa* tj. zważywszy, że wiele wydarza się księ- 
ży, którzy nie powodują się wyłącznie wzgledami spra- 
wiedliwości—i miłości trndno zaprzeczyć, że powyższy 
patent ogranicza wolność obywatelską, bo zawarcie 
z»iącku małżeńskiego czyni zawisłem od decyzji egza- 
minatorz, nie zawsze bezinteresownnego i nieuprzedzo- 
nego. Dla osób ze stanów wykształconych, niedogo= 
dność tą wcale czuć się nie daje, ale dla ludu wiejskie- 
go stanowi ona rodzaj teroryzmu, od którego prostota 
ochronić się nie umie. Włościąnin np. nie wie, że dość 
jest zamieszkać przez 6 tygodni w parafii, posiadającej 
proboszcza sprawiedliwego i wyrozumiałego, by nie 
być zawisłym co do ogłoszenia zapowiedzi od miej- 
3cowego swojego parechą. Włościanin nie wie, że od 
decyzji proboszcza, który go nazwał „niedostatecznie 
przygotowanym z nauki religii,* można powołać się do 
wyższej władzy duchownej — a gdyby to nawet wie- 
dział i powołał się, to wyższa ta władza mogłaby za- 
żądać od niego, by jej powiedział, że „Boh jest najso- 
werszennijszoje suszczestwo”, albo Że „Swiatyj Josyf był pyta- 
telem Isusa Chrysta* it.p., gdy zaś żaden włeścianin tego 
nie powtórzy, więe żaden nie mógłby się ożenić, gdyby 
tego nie chciała niższa lub wyższa włądzą duchowna. 
Czeste skargi ludu wiejskiego dowodzą, że w istocie 
znajdują się tu i ówdzie księża obr. gr. kat., którzy u- 
tradniają na podstawie przyzbanego im przez pątent z 
r. 1856 prawa, ząawiązywanie małżeństw; a nikt nie mo- 
Że utrzymywać, że trudności te przyczyniają się do pod- 
niesienia moralności ludu, bo porńnażają one tylko li- 
czbe stosunków, które kodeks moralny zarówno z reli- 
gijnym nazywa nieprawnemi. Jest/aresztą wszelka na- 
dzieja, że duch cząsu obali wkrótce przepisy, krępujące 
w tej mierze wolność obywatelską, i że z drugiej stro- 
ny jednocześnie ze wzrostem oświaty, kościół znajdzie 
inne rękojmie, aniżeli egzamin przedślubny, by wyzna- 
wey jego obznajomieni byli z nauką wiary. 

Korespondeneja od redakcji. P. J. C. Z.wR. 
Wł. Ł, bawi na wsi; poczta Rudki. 


—— 
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Lwów d. 31. sierpnia. 

Dzienniki pruskie z małym wyjątkiem pro- 
wadzą dalej atramentową walkę przeciw Francji 
i  Austrji. i 

Po oświadczeniach zawartych w Wiener Abdp. 
i po mowach cesgrza Napoleona w Arras i Lil- 
le, nie podlega już przecież watpliwości, że ja 
kiekolwiek zaszły układy w Saleburgu, to pod- 
stawą ich jest przystawanie na obecne status quo. 
Ze zaś zagrożona w znaczeniu Francja, a w istnie- 
niu swojem Austrja, myślą o zabezpieczeniu się 
od dalszych moskiewsko-pruskich manewrów, 
słusznie to może się niepodobać w Berlinie i 
Petersburgu, lecz nie powinno być powodem do 
deklamowania o dyktaturze salzburgskiej, do 
wywoływania wszystkich potęg ziemskich i-nad- 
przyrodzonych przeciw zuchwałości franeuzko- 
austrjackiej — i przeciw przeniewierstwu Au- 
strjj, która przestaje być wierną Św. Przymie- 
rzu, wówczas gdy Przymierze to ją samą już 
zadławia! | 

Gniew się da tem tylko wytłómaczyć, że 
widać zjazd salcburgski powikłał gotowe rachu- 
by, powstrzymał w skrytości serca pieszczone 
zamiary. Rząd pruski i junkry pruskie ten mają 
jeszcze rachunek w obudzaniu nienawiści raso- 
wej i zgrozy patrjotycznej, że nadchodzące wy- 
bory, oparte na powszechnem głosowaniu połą- 
ezonem z bezpłatnością poselskich obowiązków, 


| mogą powiększyć obóz junkiersko-pruski w nie- 


mieckim reichstagu. 

Manewr to znany, A nareszcie i nie tajony zu- 
pełnie. Ministerjalna Provinzial Corr. z powodu 
wyborów (w dniu dzisiejszym się rozpoczynają- 
cych) zamieszcza długi artykuł w tym kierunku 


wielu niebezpiecznych „przeciwników, których zas 
miary w ostatnich czasach właśnie widoczniej 
wystąpiły. Tylko ścisłe porozumienie"między lu- 
dem a rządem, silne połączenie wszystkich sił 
patrjotycznych może tego rodzaju zamiary po- 
skromić, a wtedy gdy w czyn się zamienią o 
ziemię powalić. W ręku ludu jest złożone przez 
wybory patrjotyczne, wznieść silna twierdzę prze- 
ciw grożącym niebezpieczeństwom, a równocze- 
gnie złożyć świadectwo stanowczości, z jaką jest 
gotów dzieło narodowe przeciw wszystkim na- 
paściom bronić i zabezpieczyć. * 

Dziennik Poznański odzywa się również po raz 
ostatni w sprawie polskich wyborów do niemie- 
ckiego rajehstagu. Dziennik konstatuje truduości, 
z jakiemi przyszło się spotykać w przygotowa- 
piu wyborów i zalicza do nich „walkę, którą 
w łonie własnego obozu staczać przychodziło, 
walkę z kierunkiem odzywającym się Zdrożnie 
w małym bardzo na szczęście odłamie opinii 
publicznej I prasy naszej, który sobie za cel 
postawił zachwiać powodzenie nasze w wybo- 
rach przez usunięcie wpływu duchowieństwa*.— 
Dziennik także wzywa wyborców do spełnie- 
nia patrjotycznego obowiązku i zamieszcza kil- 
ka uwag potocznych co do trudności stawianych 
Polakom przy samem już wykonaniu funkcji 
wyborczej. — Z wielką niecierpliwością ocze- 
kujecmy wiadotmości o rezultatach tej narodowej 
dla nas walki — we wschodnich prowincjach 
Polski. — 

Nie łatwiejsze przechodzić potrzeba i w in- 
nych polskich prowincjach. Pod panowaniem 
austrjackiem nawet, gdzie skończyły. się -już 
żywione przeciw nam uprzedzenia, a urazy uci- 
chły, tak trudno nam dójść do stanu rzeczy za- 
pa wniającogo swobodny bez przeszkód rozwój 
Sił narodowych. Korespondent do Czasu doncsi z 
Wiednia d. 29. bm., żetam w dobrze poinformo wa- 
nych kołach mówią o podjęciu planu wydziele- 
nia Galicji ze związku monarchii, Węgierscy po- 
liiycy mają przemawiać bardzo za tym planem 
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podług którego zachodnią połowa ukształtowała- 
by się nakształt wshodniej, a Galicja zajęła = 
tej strony Litawy stanowisko, sjakie zajmuje 
Kroacja po tamtej stronie rzeki, Sejm galicyj- 
ski otrzymałby równy zakres włądzy, jak sejm 
węgierski. lub-Rada państwa krajów dziedzi- 
cznych, i wysełałby do traktowania spraw wspó!- 
nych, swoich delegowanych wspólnie z Radą 
państwa do. delegacji. r 

Nie wiemy, ile jest prawdziwe, i ile może 
mieć znaczenia to doniesienie korespondenta, iecz 
to pewna, że czas już wielki, aby stosunki Ga- 
lieji w monarchii oparły się pa niewzruszonej 
podstawie, i skończył się ten stan tymczasowo- 
ści, zarówno szkodliwy dla rozwoju sił krajo- 
wych, jak i dla potęgi monarchii. Delegacja 
sejmowa naszego sejmu, piękne choć trudne bę- 
dzie miała pole przed sobą po rozpoczęciu obrad 
Rady państwa. 

W Czechach, jak wiadomo jaż czytelnikom 
naszym, odbyła się uroczystość przeniesienia in- 
sygnjów koronnych do stolicy czeskiej. Mimo 
tendencyjnych doniesień dzienników wiedeńskich 
zdaje się pewnem, że uroczystość przybrała cha- 
rakter ezysto-narodowy, a korona św. Wacława 
z zapałem była witaną. Poduosimy ten fakt, ja- 
ko świadectwo, że nezucie czeskiej samodzielno- 
ści żywo bije w sercach ludu czeskiego, a pie- 
kne dni pansłowiańskiej propagandy i moskwi- 
cenia, zdaje się zachmurzyły się mocno. Jeśli 
prawdziwem jest powiedzenie ministra hrabiego 
Taaffe przy wydawaniu korony św. Wacława, 
że rząd uznaje jej prawa i swobody, a nie ma- 
my powodu powątpiewać, aby nie było praw- 
dziwem—to zdaje się, że rząd będzie umiał sko- 
rzystać z ożywienia się ducha narodowego w 
Czechach, w kierunku pojednania, sprawiedli- 
wości i wspólnej potrzeby. Polskie sympatje i 
poparcie zawsze towarzyszyć będą Czechom, na 
drodze dobijania się o narodową samodzielność, 
a nie o narodową abdykację. 

4 wyciągów węgierskich dzienników zamie - 
szezonych w Debatte, zdaje się, że sprawa ukia- 
dów z Węgrami w pomyślniejszy wstępuje okres. 
Węgry wprawdzie odrzucili przedlitawskie sta- 
nowisko, lecz mają nadzieję, że modyfikując swój 
projekt, skłonią deputację Reichsrathu do przy - 
jęcia ich stanowiska. Zdaje się, że przystaną na 
traktowanie o dłngach państwa. Oba ministe- 
rja gotują ze swej strony projekta, które zosta- 
ną  deputacjom odnośnym przedstawione. 
W ogóle zaś w obu deputacjach ma panować 
usposobienie o wiele. bardziej skłonne do po- 
rozumienia, 
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"Oatątnie wiadomości. 


N. Pan. przeniósł radcę wyższego sądu kra 
jowego 'we Lwewie, p. Emingera, na własną je- 
go prośbę w stan spoczynku, wyrażając mu 
przytem swoje najwyższe zadowolenie z długo 
letniej jego wiernej i gorliwej slużby. 

Wczoraj miała się odbyć w Wiedniu AO. 
wiadana już dawniej konferencja ministrów oby- 
dwa części państwa pod rezydencją cesarza, 
Przedmiotem obrad miała być ugoda finansowa 
wraz z kwestją długu państwa i z przedłożenia- 
mi, które w tej mierze mają być uczynione de- 
pntacjom. 

Baron Beust ma przybyć d. 9. września do 
Laubegast koło Drezna dla odwidzenia swojej 
rodziny. 

Podczas bytności Napoleona III. i Eugenii 
w Lille przybył tam d. 28. bm. król belgijski. 

Wiadomości o powstaniu hiszpańskiem są 
ciągle jeszcze -bardzo- uiejasne. - Potwierdzać-sie 
zdaje tylko wiadomość o odwrocie jen Pierrada 
i 39 powstańców na terytorjnm francuzkie. Te- 
legram z Par, donoszący o przejściu wszystkich 
oddziałów aragońskich do Praneji, dotychczas 
nie jest potwierdzony ani wyjaśniony. 

Poseł moskiewski, Ignatiew, obecnym by! 
we wtorek ną radzie ministrów tureckich, która 
się odbyła pod prezydeneją sultana. Sułtan wy- 
słał podarunki dla cara. 

"W Atenach krążyła 24. b. m. pogłoska, że 
Turcja grozi Grecji zerwaniem stosunków dy- 
plomatycznycb. 

Ze Stambułn donosi telegram biura kore- 
spondencyjnego, iż z powodu iie w So- 
fii (w Bułgarji) wysłano wojska do Warny. 

W Zurychu. wybuchła cholera. 
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Lille d, 30., sierpnia. Napoleon 
zwiedzał tutejsza giełdę i na przeniowę prezesa 
izby handlowej odpowiedział:  „Interesa mo- 
głyby iść lepiej, są jednak pewne dzienniki, 
które przesadzają położenie rzeczy.  Spodzie- 
wam się, że ruch handlowy wzmoże sie wraz 
z pewnością pokoju. Będę się starał przywró- 
cić zaufanie. « 

Paryż 30. sierpnia. Etendard do- 
wiaduje się, iż nadzieja porozumienia się mie- 
dzy Prusami a Danią rośnie. Prusy mają zrze- 
kać się niektórych swoich wymagań gwaran- 
cyjnych, pod warunkiem jeżeli Dania odstąpi od 
pretensji do Dyplu 1 Alseny. 

Berlin d. 21. sierpnia. Posel tu- 
recki Aristarchi-Bej wręczył królowi pismo od- 
reczne sułtańskie. 

Bukareszt d. 31. sierpnia. Wczo- 
rajszy dziennik urzędowy ogłasza nominacje 
członków nowego gabinetu, którego prezyden- 
tem jest Golesco. 

Newy-York 21. sierpnia. Donosza, 
że zwłoki cesarza Maksymiljana złożone w ko- 
ściełe w (Queretaro, nie zostały wydane posło- 
wi prusziemu Magnusowi. 
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Gospodarstwo, przemysł i 


handel. 


Olej skalny w Anstrji. Z przedsta- 
wionych sprawozdań wiedeńskiej izby han- 
dlowej, co do wyzysku oleju skalnego w 
państwie austrjackiem, okazuje się, że naj- 
obfitsze żródła tego produktu posiada Qa- 
licja. Czarny olej ziemny znajduje się szcze- 
gólnie w Niższej Anstrji około Gaming i 
Erlaf; nafta w Salzburgu; smoła ziemna 
w Karyntji i w Kroacji pod Pekleniczą, nad 
rzeką Mur i w Pograniczu Wojskowem; w 
Czechach, Morawii i Dalmacji są także 
źródła naf'y i smoły ziemnej. Najważniej- 
sze wszakże źródła nafty, jak wyżej wspo- 
mnieliśmy, znajdują się w wschodniej Qa- 
licji, z tych znaczniejsze: w Borysławiu, 
Starni, Dźwiniaczach, Mołodkowie, Soło- 
twinie i w Rybnie. Roczna produkcja do- 
chodzi 162.735 cetnarów oleju i 45.000 ce- 
tnarów wosku ziemnego. Liczba ta wpraw- 
dzie jest niedokładaa ; wielu bowiem dro- 
bnych posiadaczy ziemskich wydobywa 
naftę na sroich własnych gruntach, ilość 
zaś jej trudna jest do oznaczenia. Ta stro- 
na Galicji posiada 36 rafineryj oleju zie- 
ranego i wosku, 30 destylarń nafty. 2 fa- 
bryki świec parafinowych, i 4 ząkłady wy- 
robu świec i oleju skalnego. Zakłady te do- 
starczają rocznie: 10.150 cetnarów świec 
parafinowych, 96.229 cetnaąrów nafty, oleju 
Skalnego, benziny, asfaltu, 7.000 cetnarów 
oleju w niskim gatunku i 6.600 cetnarów 
smarowidła. Izbą handl. lwowska podaje 
wartość ogólnej produkcji na 1,692.000 zir. 
wyzysku oleju ziemnego wschodniej Galicji, 
bo innych prowincyj austrjackich rzeczo- 
ne sprawozdanie nie obejmuje. 

Lwów, 30. sierpnia. (Z giełdy). Efe- 
kta: Akcje galic. kolei Karola Ludwiką 
211.50—217.66—218.20; akcje galie. banku 
hipoteczaego z 40%,wa wpłatą 80; obliga- 
cje indemnizacyjne 66.43; obligacje pierw- 
szeństwa galic. kołeł Karola Ludwika II. 
emisji 91.95, — Towary: Pszenica za korzec 
150ftw. effekte z dosypką do 179ftw. 10, 
na grudzień. 


Przyjechali do Lwowa d. 29. sier- 
pnia. Hr. Komorowski Wład, z Dziewię- 
tnik, Kownacki Antoni z Czerńcs, Madan 
Seweryn z Polski, Aywas Narc. z Wiśni- 
cza, Broniewski Antoni s Zgórska, Gro- 
chowski Aut. z Lipska, Kapri Jerzy z Bu- 
kowiny, Malczewski Juliusz z Lipiec gór- 


nych, Wilczyński Włodz. z Nowegosioła, | 


Dąbrowski Marjan z Podhorzec , Hubieki 
Karol z Ożydowsa, Jasiński Franciszek z 
Zahajpola, Obertyński Zdzisław ze Stroni- 
bab, Friihling Aleks. z Tarnopola, Krzyża- 
nowski Aleks. z Posady Sanockiej. 


Dają Jaądsją 

Kurs Iiwowski, |w, 4. | w. a. 

z dnia 30. sierpnia. zł.| ct] zł. | ot. 
Dukąt holenderski . . . 584] 0,93 
Dukat cesarski . . > o 5:90 0,98 
Moskiewski półłmperiał „ 4 1014] :0 29 
Moskiewski rubel srebrny . 1/1894 1:92 
Moskiewski rubel papierowyj 1,68] 1171 
Pruski taslar kur. . « « . 1183] 1,85 
Galic. listy zast. w. a. 2935] 79 50 
Galic. listy zast. m. k.) 4] 82.70] 83 45 
Galicyj. oblig. indem. „| x Sf 66:50] 67 23 
Pożyczka narodową .f.2 2] 66,37) 67 30 
Akcje kolei żel. gal „|  5|216,67|219 67 


Akeje kolei (w. czern, 143;50]1/6 33 
z R R O AARD n aa e 
Telegrafowany kura wiedeński. a 


z dnia 30. sierpnia. zł.| ©. 


Oblig. dług. państ, 5%, na 100 gi. m.k.] 57/40 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m.x.| 06:40 
Losy a r. 1860 , « « » 1 s » . 54 0” 
Akcje banku NAT a e a e o >œ 

+. Towarzyst. kred. na 200 gł. . 
Londyn 10 fnt. szterlingów. . , 
Dukaty cesarskie sztuka . » „ « :. 
Sr3bro ga 108 el. Ws: Bo s o e à 


rłacg j Ządają 
Wieden 29. sierpnia EAr Zł.| c. 
0%, Metaliki na wal. austr. .§ 52.60] 52{10 
„ Pożyczka marod. . . .j 66.07) 66,95 
„ Metalik na m. k.. . „| 57:80] 58/0) 
„ Obl. ind. niż. sust. „. .f 89,00] 90/00 
s» „ Węgierskie . $ 70)0J] 70|25 
4 n  „ Cchorisław. . .| 63/50] 69/50 
3 `> >» galicyjskie . .g 66|00] 66/75 
7 „ »„ bukowińskie. | 64 (00 65 „00 
d +» »„ Siedmiogr. . .ł 63/50] 64,50 
Pożyczki loteryjne. j 
Oblig. gal. pożyozki głodo- 
wej zr. 1866 , . 99 5604100;0) 
Losy pożyczki z r. 1889. 1139 501140 00 
a a 2 «e "| 73:95 713;75 
s „ 1860. .| 88 26] 68151 
j „ 1864. f 77 294 77,30 
s „ srebrnej z r. 1864] 74 Ou] 75100 
> 4 s . « 1866] £0 00) 80/50 
„ kredytowe + « e . .|126 50/126/00 
„ ks. sterhązege e » .£ 94 0U 97,00 
a k3. Salm t e a e * ° 99 09 29 50 
„ br. Palfy „ , e « „5444 75] 25:25 
a ks. Klary „ . - © A 24 oof 25100 
„ hr. St. Qenoia. . u <3 2054 838 | 75 
n Ks. Windischgratz . .Ą 17 OD$ 18:60 
» hr. Waldstein . . . .ł 18 504 19:50 
„ Rudolia „ . . „, « .* 12 908 1250 
Listy zastawne. 

Banku narodowego) jp let | | 
w moneciekonw.) qo R 97:25] 9459 
w walucie austr.) 3. | 92 60) 92,87 

Galic. Zakł. kred. 4, 28:50] 7915) 

Austr. Zakłada kred. ziem. [106,054107|00 

Kursa zagraniczne. 

(3-miesięczne. ) | | | 
Napoleondory . + . „ . .ł 9 36 | 9 197 
Augsb. 100 złr. nr. ©. . .4104|00/104|25 
Frankf. n. M. 100 . , „(104 201104 |4u 
Hamb. 1069 mark. . « „| 92,05] 92120 
Londyn 10 fnt. 1.3: sia 25 00 125 |20 
Paryż 100 frank, . , . „ «l 46,41] 46150 
Półimperjały. ak rublif 00/00] 00197 
Listy zastawne IM. ok. „ | 79/75] 80|25 

ag a upon. „ 400/745 00)00 

Akcje kol. żel. war.-wied. , 67,5. 68 |5) 


a. a „ War-bydg, s 54135] 53185 
Paryż 29. sierpnia 


Warszawa 29. sierpnia | 
Renta YA LJ » a d e + | 


6957] 00197 
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Pociągi na kolei żelaznej Karola Lu- 


dwika: 
Odchodzą ze Lwowa og. 5. m. 10. r. 
4 3 0 gı 5. m. 20. w. 
5 z Krakowa og.ł0. m, 30. r. 
s A o g. 8. m.30. w 
Przychodzą do Lwowa og. 8. m. 40. w. 
sy 0 ge Ge m. 32, r, 
do Krakowa og. 2. m. 54, p. 
Š ` o g 6. m IŚ. r. 


ma koleł żelaznej Iiwowsko- 
Czerniowieckiej: 


Odchodzg ze Lwowa o g. 10. rano. 
A c o g. 10. wieczór 
p z Czerniowiec g. 6. 25 m. r. 
F g.6. 30m. w. 


a 
Przy chodzą do Lwowa o godz. 5. ran. 
z b o godz. 5. wiecz. 
» do Czerniowiec g.8.45. 
NIE *8471. 


Pociągi 


. 
bej 


(1.400 widok 
ő ! 
a placu Gołucho, | 
iego, po cenach W-4 | 
Żonych od Osob zni- f 
01230 et. 7 


4—8 6065 


Pztrzebaję zaraz leśniczego Z wyższym 
rządowym sgzaminem i dobremi rekomen- 
dacjami. Pensja 200 złr. rocznie, 24 korce 
zboża twardego i 24 korce Owsa; do tego 
pniskowego przeszło 200 złr.rocznie ; mie- 
szkanie porządne i ogrodu około 4 morgi, 

Turka pod Kołomyją 29.sierpnia 1867, 


2354 1—? Drohojowski. 


Zmiana pomieszkania. 


Dr. Kazimierz Mosing 


mieszka obecnie przy ulicy Wałowej pod 
liczbą 259 w domu p. Kabickiego. 
Ordynuje przed południem do 9tej; 

jpo południu od 2—4 godziny. 2279 1—1 
NICZZZEZENĘ KR _ RZE "TR ZF ro 


GEE” Zaszczytnie znany ze swej tanio- 
I, rzelelności i wielkiego wyboru 


Sklad zegarów 


Ludwika Weigla, 
zezarmistrza przy ulicy Długiej 
rod l. 40—4?, na przeciw placu 
Starego Teatru, poleca Szano- 
wnej Publiczności mianowicie: 


Zegarki kieszonkowe Szpindlod 5 złr 
m genewskie cylindry, „ 12 , 
4 » Z pozl obw. „13 , 
A „ kryte (Sav) „ 15 , 
P - EROL OES a LO 4 
A l A ly LB" 
również zegarki złote, męzkie i damskie. 
Niemniej poleca zegary: stołowe, pen- 
dalowe, ramowe grające, z najlepszych 
fabryk, po cenach najumiarkowąńszych; 
szwarcewaldzkie, różnej wielkości i kształ- 
tn, znane od dawna ze swej regular- 
ności w kształcie szwajcarakich domków. 
Z kk it. p. po cenie 3 złr. i wyżej. 
a reparacje daje się gwarancję je- 
dnoroczną. 2358 1—8 
Zamówienia z prowincji uskutecznia 
według Życzenia najtroskliwiej i najrycblej. 


4 
té 

x) 

© 
— 


Zmiana lokalu 
i firmy. 


Tak od Wysokiej szlachty, jakoteż od 

Szanownej publiczności w całej monar- 

chii z powodu nadzwyczajnej taniości, 
szybkiej i rzetelnej usługi znany 


MAGAZYN SUKNI 
LEOPOLDA KELLERA 


w WIEDNIU, 
Stadt, Rothenturmstrasse 3, 
znajduje się obecnie 
w pod firmą; TB 


KELLER & ALI 


Stadt, Graben, Nr. 3. 
na 1. piątrze, 
Ecke der Kirntaerstrasse 
dawniej Stok im-KFisen 


Prosząc 0 ZasSzczycenie nowej firmy 
zaufaniem, jakie zjednała sobie dawna, 
dołożymy wszelkich starań, ażeby nie- 
tylko przez doskonałość naszych wy- 
robów, ale i przez obfity wybór naj- 
lepszych i najmodniejszych sukni 
męzkich, tudzież baczną usługą i ta- 
niościa, odpowiedzieć wszelkim wyma- 
ganiom 2324 4—5 


Z głębokiem poważaniem 
Keller ģ¢ Alt, 


Wien, Graben, Nr. 3, 
Ecke der Kärntnerstrasse. 


| 


| Z dniem 1. października r. 1867 po- | 


wractm do przerwanej przez lat parę pra- 
cy nauczycielskiej: za pozwoleniem władz 
krajowych otwieram powtórnie Za- 
klad wychowawczy we Lwowie. 
Pragnę uczynić go jak najpożyteczniej- 
Szym, rozwinać w wyższą Szkołę dla pa- 
nien, odpowiadająca warunkom prawdzi- 
wie dobrego kobiecego wychowania, 
Po bliższe wiądomości proszę 
sie zgłosić do redakcji Dziennika Li- 
terackiego. | 2341 2—3 
Felicja Wasilewska. 
PSZENICA dosiewa z zbioru tegoroczne- 
go. piękna i czysta, jest do odstąpienia: 
Prima, z wagą korca efekt 160 ft. po 12 


GAZETA NARODOWA z dnia 31. Sierpnia 1867. 


złr. waluty austrjackiej Secunda, z wagg | 


150 ft. po 12 złr. w. a. za korzec. 

Zamówienia będą przyjmowane od 31. sier- 

pnia do 16. września b. r. z przesyłką 

części pieniędzy, pod adresem: 

Zarząd dóbr w sSiebieczowie, poczta Detz. 
Prócz dni światecznych każdego ezz- 

su wydaje się. 2353 2—3 


| WINOGRONA F 
f W | JL RUNA $ 
węgierskie. | 


Będąc w. posiadauin wielkich [ 

| winnic w miej»kach odpowiednio SĘ 

wybranych, polecam się jako do- BĘ 

SJ stawcą wszelkiej żądanej ilości wi- fB 

a no"grou, funt cetnar BA 

Winogrona stołowe, „jj 

mięszane, różnobar- 

wne po . 

E Winogrona do xaracii, 
delikalne o cienkiej 
łapee po . : 15 , 

Winogrona desserowe 
i muszkałułowe po 20 , : 

| Opakowanie i dostawa koleją K 

żelazną jak najtaniej. z poliezeniera 

tylko własnych kosztów. 2357 1-3 
Zlecenia uprasza się załatwiać, 

przesyłajac gotówkę. 


- Franciszek Marc 
w Peszcie — Schlanzengasse Nr. 0. 


12 ct. 10 ziri 


2, 


Budowniczy młynów 


E. Volkmer 


poleca się szanownej Pabliczności do budo- 
wania wszelkich wodnych, wietrznych i koń- 

skich młynów mianowicie: 
Młynów podwodnych inadwodny ch; Sztu- 
cznych młynów do mielenia i krajania — da- 
lej wszelkich innych gatunków młynów, do 
tłoczenia oleju, do obrabiania srup, do wy- 
rabiania prochu, papieru, də ostrzenia i 
gładzenia —podłuęg najlepszej ł najnowszej 
konstrukcji. Obejmuje naprawki i popraw- 
ki przy uszkodzonych starych młynach, po- 
dług najlepszego, nijkorzystniejszego spo- 
sobu. Także wszelkie gospodarskie imaszy- 
ny nowo ustawia, jakoteż naprawia n., p. 
maszyny do młócenia najnowszej kontru- 
keji z przyrządem do czyszczenia zboża, ile 
możności, po najumiarkowańszych cenach, 
przyczem za trwałość i dobroć gwarantuje. 
Listy lab obstalunki moga być adre- 
sowane wprost do mnie: 2342 2—12 
E. Volkmer w Nadwornej (obw. tis.) 


p L WKNNNENNNA 


Zaluzje i story 


drewniane, 


podstawki na stoły (tacki) i 
inne roboty tkackie z drzewa 
własnej fabryki 
po cenach stałych fabrycznych. 


Story wraz z kompletnym przy: 
rządem i przybiciem od złr. 1.50 i 
wyżej, do okien średnej wielkości. 


Żaluzje lakierowane na biało, zie- 
leno lub na kolor drzewa po 45 albo 
40 ct. za stope kwadratową, równieź z 
przyrządem i przybieiem polecają 


Hercok é Arnold 


2163 we Lwowie SŁĘ 
ulica Halicka |. 240 wprost katedry. 


PERLESDETHER 

DU DÈ CEERTAN.-. 
Perły eterowe P. Clertan użyte w dozie zwy- 
czajnej od 2 de 5 w łyżce wody w kilku chwilach | 


uśmierzają najnieznośniejszy ból głowy, migreny 
i rozdrażnienie nerwów, 


[2 


31—7 
w aptece p. Piotra Mikolaseha. 
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KONCERT PATTI 


pod kierunkiem pana Ulimana, dyrektora opery w Nowym Jorku. 


PIERWSZY KONCERT PATTI 


w teatrze hr. Skarbka we Lwowie, wieczorem o godzinie 7mej. 


Carlotta Patti, 
Juliusz Lefort, 


pierwszy spiewak wielkich paryzkich koncertów; 


Rudolf Wiillmers, 


0. k. nadworny pianista. 


L. Aner, 
Dyrektor muzyki i solo-skrzypek największych łondyńskich koncertów; 


D. Popper, 
Dyrektor muzyki ; 
wystapią wszyscy razem tego samego wieczora. 
Każda gatem sztuka bogatego programu, przypadaie pierwszorzędnemu artyś sie. 


Program: 
1. Wielka Sonata (fortepian i skrzypce). ŚŃreutzerowi ofiarowana, (Bethowens) wyko- 
nana przez R. Willmersa i u. Auers, — 2. Arja z „lumatyczki* (Belliniego), przez Car- 
lottę Patti. — 3. Solo na wiolouczelę (Poppera), przez Poppera. — 4. Le Vallon (Gounod), 
przez Juliusza Leforta. — 5. Polonaise brillante (Vieuxtemps), przez L. Auera, — 6. 
Karnawał wenecki, (kompozycja na skrzypce Paganiniego), odspiewany przez Carlottę 
Patti, — 7, a) Przejażdżka gondolą, (Barcarola;) 6) Leć ptaszku, lećl (Willmersa,) 
$. Smiech. (Aubera) przez Carlottę Patti. — 9. Caprice (Paganiniego) przez L. Auera. 
10. Pieśń francuzka. odspiewana przez Jullusza Leforta. 
Fortepiana koncertowe są z fabryki Bósendorfera. 2355 1—? 


Cena miejso. 
Loża parterowa i pierwszego piąira 2) złr. — Loża drugiego piatra 15 zir. — Loża trze- 
ciego piatra 10 złr. — Krzesło parterowe lub w orkiestrze 3 złr, 59) ct. — Miejsce sto- 
jace obok krzesał parterowych 2 złr. — Miejsce numero wans na parterze 2 złr. 50 ct 
Krzesło na pierwszem piętrze 4 złr. — Krzesło na drugiem piętrze 2 złr. 50 ct. — Krze- 
sto na trzeciem piętrze 1 złr. 5) ct, — Wstep ua parter Ll zir. 50 ct. — Wstęp na trze- 
cie piątro 1 złr. — Wstęp na galerję 50 et. 

BILETOW DOSTAC MOZNA na I. KONCERT od piątku t. j. 13. września — 
na II. koncert od soboty t. j. 14. września zscząwszy w kancelarji teatru niemie- 
ekiego na pierwszem pietrze pod $. 14. tudzież na każdy wieczór w kasie. 

w SOBOTĘ dnia 21. września DRUGI KONCERT PATTI z programem zu- 
pełnie nowym. 


L. 430. 


Konkurs. 


p>"zo polecenia godne 84 Sztuczne zęby 
i szczęki o zębach amerykańskich, €- 
maliowanych w złocie, plitynie lub kau- 
czuku, sporządzane przez 1ekarza-dentystę 


W celu obsadzenia posady lekarza miej- | HJRelyt, przy placu Halickim, na- 
skiego z roczną płacą 150 złr. w, A. roz- | Przeciw kawiarni J. Miillera. Tenże wy- 
psuje się konkurs do Ostatniego paździer- | konuje także operacje zupełnie bez spra- 
nika 1867. wienia bola. 2330 3—? 


Ubiegający się o tę posądę, podania 
swoje, zaopatrzone w dowody osSiągnionego 


stopnia akademickiego, dotychczasowego za- 


jęcia i zyskanej kwalifikacji w terminie 
zakreślonym do naczelnika miasta wnieść 
zechcą. 2345 3—3 


Urząd miejski Uście solne 


Stary Chmiel 


zakupuje podpisany i uprasza właścicieli o 
przeszłanie próbek i o podanie cen 


Albert Heller 


dnia 23. sierpnia 1867. 2326 Daaba w Czechach. 3—3 


Odebrawszy zlecenie 


ZAKUPYWANIA ZBOŻA 


dła domów zagraniczaych. jąkoto: pszenicy, żyta rzepaku, nasienia lnianego,maka itp 
Dom komisowy 


Jekla i Krzyżanowskiego 


ma honor wezwać szanownych obywateli chcscych korzystać z jego pośrednictwa przy 
wyprzedaży o nadesłauie próbek i bliższych informacyj. 2320 4—4 

Rzaczony dom przy zawieraniu kontraktów będzie w możuośei czynienia zaliczek 
o ilə ze strony Sprzedających. pnaktnałność zaręczona sobie mieć będzie. 


Do upiększenia (skóry) plci i włosów. 


Płynna Glycerin-Creme nieprześcigniona w skutkach na opalenie, plegi i dro» 
bne wyrzuty skórne, Kosztuje flaszką 1 złr. 

Najlepsze mydło glycerynowe, obfitujące w aromatyczne części składowe z ziół 
Jedno po 35 ct. 

Paryzki proszek damski d» osnszenia płci, która bez najmniejszych złych skutków 
nabiera w jednej chwili białości i delikatności. Pudełoczko 50 et. 

Pomada Taninowa pomaga do porostn włosów czyni je miękkiemi, utrzymuje ich po- 
łysk, i zapobiega posiwieniu. Słoik duży kosztuje 1 złr. 

Wino Taninowe skuteczne jako środek zapobiegający wypadaniu włosów. Dużą 
flaszka 1 złr. 20 et. 

Franeazki środek [arbowauia włosów. aadający włosom w 6 minutach bez wiel- 
kich zachodów i szkodliwych wpływów na zdrowie barwę czarn4 lub ciemno - brunatną 
W pudełeczku wraz z przepisem użycia kosztuje dwa złr. Zamawiajse potrzeba podać 
jakiej barwy się żąda. 

Skład główny we Lwowie w aptece Zygmunta Makera po? srebrnym orłem przy ulic 
Krakowskiej. 2265 7—8 


Wader ważne dla gospodarstw domowych! 


C. k, wyłacznie uprzyw. przez świetny fakultet medyczny w Wiedniu zbadsua, i uznana 
co do dobroci i dobrych skutków dlą zdrowia 2301 2—g 


Najnowsza R<za wwa patentowana, 


jest o tyle korzystną, iż z 4. łata tej kawy mieć można 6 


filiżanek smacznej kawy. — Łut kosztuje tylko L Cent. 
Dostanie we Lwowie w handlach: PP. O. T. Winklera, Karola Sehu- 
butha, Juliusza Reissa, A. Mańkowskiego, J. H. Briihla, A. Schreibera, Ka- 
rola Bałłabana, Jana Żalpiachty, A. Jędrzejeckiego, L. Hóflicha, A. Horna. 
A. Boziewicza, Juliusza Adama, Wohla S. W, et Goldbauma, Rubina Atlasa, 
Synów Baumanna, Berla Hulles, Hone Grosgnags, Jonasza Ehrlicha, Rentschne- 
ra i Spółki, Berla Säcklera, Dawida Thurmana i w handlu Józefa Barucha 
Bucbstab. C., Stein et Comp. Wien Riemerstrasse nr. 17, 


| Filia Banku angielsko-austejackiego we Lwowie 


i podaje do powszechnej wiadomości, że począwszy od dnia 4. sierpnia 
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z ośmiodmiowem wypowiedzeniem 
i że wszystkie w obiegu się znajdujące 
5, A'l i 4, ASYGNATY KASOWE 
z dniem powyższym na 8'-) z ośmiodniowem wypo- 
wiedzeniem zamienione są. 


18627 wydaje tylko 
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"2198 18—9 
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